Należytość pocztowa 


Nr. 129. 


i 
W Prenumerata miesieczna: 


Bez odnoszenia +'—zl. 


Z odnoszeniem 450 „ KR AKÓW 
Z przes. poczt. 4:50 „ 
Zagranicą. .. . 8— 

o i i P. T. 


20 groszy 


Adres Redakcji: 
ul. Wielopole L. 1. 
Telefon Wr. 3542 i 4450. 
Adres Administracji: 
UI. Wieiopole L. 1. 
Telefon Nr. 1572, 3542 I 1198. 


Nr, czeku PKO. 400.402. J 


opłacona ryczałtem. 


Bibljoteka Jagiellońska 


Egz obowiązkowy. 


W przededniu zjednoczenia Chin. 


Kraków, 6 czerwca 


Wojska chińskiej PAE V 
armji południowej zajęły przedwczoraj 
przedmieścia Pekinu. Zajęcie odbyło się 
naogół bez ciężkich walk i w zupełnym 
spokoju. Mimo to w Pekinie wśród luu- 
nopejczyków nastrój jest tnwożny, gra- 
miczący niemal z paniką, Dzielniea euro- 

pejska została silmie ufortyf ikowaną i 
bronią jej gamizony zagraniczne. Do 
szło już nawet do konfliktu między Ja- 
pończykami a nacjonalistam. Delegaci 
cywilni, wysłani przez Czang-Kaj- Sze- 
ka, zwrócili się do komendanta brygady 
japońskiej, zajmujacej jeden z odcin- 
ków w dzielnicy europejskiej do usunię 
cia barykad i opróżnienia budynku b. 


ambasądy  austrjacko-węgierskiej. W 
odpowiedzi na to Japończycy odrzucili 
z miejsca te żądania i obsadzili wszyst- 
kie ulice, prowadzące do dzielnicy am- 
basadorów. Konflikt ten jest wpraw- 
dzie dosyć poważny, jednakowoż tru 
dmo przypuścić, aby obecny stan rzeczy 
-mógi spowodować jakies groźniejsze 
następstwa. 

Niemniej jednak skutki zajęcia Peki- 
nu przez wojska południowców mają 
doniosłe znaczenie ale na innej-płasz- 
czyźnie. Wprawdzie Pekin po upadku 
cesarstwa stracił swoje znaczenie jako 
serce i stolica całych Chin, ale i obecnie 
przebywa w nim korpus dyplomatyczny 


i pod względem międzynarodowym zaj- 
muje on jeszcze dzisiaj pierwsze miej- 
ece wśród innych miast chińskich. Zdo- 
bycie więc przez armję nacjonalistyczną 
jezeli już nie oznacza ostatecznego koń- 
ca wojny domowej i zjednoczenia ca- 
łych Chin, to w każdym razie jest po- 
ważnym etapem na drodze do tego zje- 
dnoczenia. 

Głównodowodzący armjami Kuomin- 
tangu, marszałek Czang Kai Szek, po 
ciężkiej dwuletniej prowadzomej ze 
zmienmem szczęściem walki  stanał 


wreszcie u celu. Rewolucja w Chinach 
trwała od lat dziesiątek. Chwilami wy- 
dawało się, że nie będzie jej końca i że 
doprowadzi wreszcie potężny kmaj do 


zupełnego rozkładu, anarchji i upadku, 
Jednak pmzypuszezenia te okazują się 
mylnemi. W głębi chińskich mas ludo“ 
wych odbywał się bowiem stale wzra: 
stający proces narodowego uświadomie- 
nia, 

Pierwszy impuls wyszedł z południa. 
Tam zaczął głosić ewangelję nowych 
Chin famatyczny idealista, ofiarny na- 
rodowiec, wychowany na europejskiej 
kulturze dr Sun Jat Tsen. Jego testi- 
ment polityczny stał się narodową Bi- 
blją Chin. On też położył podwaliny pad 
republikę południową z Kantonem ja- 
ko stolicą, która z biegiam czasu stala 
się jądrem nowego państwa i rozpoczęła 
trudną walkę o zjednoczenie calych 
Chin. Z początku partja założona przez 
Sun Jat Tema stała pod wpływem nio- 
skiewskich komunistów, cieszyła się 0- 
pieką komimtermu, a nawet pieniężnem 
i materjalnem poparciem. Rezydent mo- 
skiewski Borodin odegrał w tym okresie 
chińskiej wojny domowej bardzo wybit- 
ną rolę. Przyszła jednak chwila, kiedy 
kierujący mężowie republiki kantoń- 
skiej doszli do przekonamia, że Moskwie 
nie zależy wcale na narodowem odro- 
dzeniu i zjednoczeniu Niebieskiego Pati- 
stwa, lecz pragnie ona wyzyskać Chiny 
jedynie jako narzedzie w swej walce ze 
Światem kapitalistycznym, a zwłaszcza 
z imperjum brytyjskiem. Z tą chwilą 
Kanton miał dość bolszewickiej opieki. 
Cieszący się coraz większym wpływem 
i znaczeniem zdolny polityk i wódz 
Czang Kai Szek zerwał z łewem komu- 
nizu jącym odłamem Kuomintangu, a 

następnie rozbił je nie cofając się przed 
żadnemi represjami. Umoeniwszy się w 
ten sposób wewnętrzmie, zajął się reor- 
ganizacją państwa, a przedewszystkiem 
armji, w celu rozpoczęcia wielkiego po- 
chodm na Pekin. Olbrzymi ten marsz 
strategiczny, wychodzący z linji Jang 
Tse Kiangu trwał około dwóch miesię- 
cy. 

Na północy Chin rządził wszechwła- 
dnie b. gubernator Mandżucji marszałak 
Czag Tso Lin, w którego rękach toż 
znajdował się Pekin do ostatnich dni. , 


= Kraków, piątek- 8 czerwca 1928. ZE 


Drukarnia Literacka w Krakowie. 


wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu 


Nacjonalizm Czang Tso Lina, z po- 
chodzenia Mandżura, wydawał się 


rdzennym Chińczykom z połudmia po- 
dejnzamy i niepewmy. Pazatem w prze- 
ciwieństwie do bardzo demokratycznych 
Kantończyków był Czang Tso Lin o- 
brońcą reakcji i zamaskowanym monar- 
chistą, 

Że wojna domowa w Chinach dobiega 
końca, o tem Świadczy najlepiej jej u- 
proszczenie. Jeszeze pvzed dwoma laty 
poza chyba zawodowymi dyplomatami 
nikt nie mógł zorjemtować się w chaosie 
uhińskim. Każda niemal prowincja pań- 
stwa miala swego dyktatora, guberna- 
tora, który uważał się za niezaleznego 
władcę i i prowadził na własną rękę poli- 
tyikę, łączące się wedle własnego interesu 
to z tym, to z innym ze swych sąsiadów. 
Jak w kalejdoskopie zmieniały się na- 
zwiska różnych egzotyczmych marszał- 
ków i generałów. Jednem słowem była 
to wojna wszystkich przeciw, wszyst- 
kim, prowadzona z niesłycliamem barba- 
rzyństwem i rujnująca kraj. Oezywi- 
ście, że w grze tej miały swój udział nic- 
oficjalny i ukryty ale niemniej skutecz- 
ny mocarstwa europejskie, a zwłaszcza 
Japonja. Nie jest też tajemnicą, że po- 
szezególni generałowie chińscy stali na 
żołdzie obcym. Z czasem jednak ci no- 
wocześni kondotjenzy chińscy zaczęli u- 
suwać się z widowni jak np. głośny 
swojego czasu marszałek Wu Pej Fu i 
naprzeciw siebie stanęli dwaj główni 
przeciwnicy: północ i południe, Pekin i 
Kanton, Czang Tso Lin i Czang Kai 
Szek, Daisiaj wałka przechyliła się sta- 
nowezo na stronę południa, czego wido- 
mym objawem jest zajęcie Pekinu. 

Trudno przewidzieć, jak się rozwiną 
dalsze wypadki. Możliwem jest, że bę- 
dziemy świadkami jeszeze jednej, praw- 
dopodolmie ostatniej konwulsji, kończą- 
cej się wojny domowej. Generalissimus 
kantoński bowiem miał jako sojuszni- 
ków w walce przeciw dyktatorowi mam- 
dżurskiemu tak zwanego chrześcijań- 
skiego generała Fenga, swego czasu pu- 
pila Moskwy i i generała Yen Hsi Shana, 
którzy utartym dotad trybem mogą dą- 
żyć do podziału zdobyczy i zapewnienia 
sobie niezależmości w poszczególnych 
prowincjach, Gdyby nawet 


WŁADYSŁAW RUDKOWSKI. 


NAD PRZEPAŚCIĄ. 


Cisza była dookoła niezęłębiona i spokój 
niczem, nawet najlżejszym podmuchem wia- 
tru, nie zamącony. Cała natura, jakby znieru- 
chomiała w cichem zachwyceniu, poddawała 
się czarowmemu urokowi wiosennego połu- 
dnia. Jedmolitej, lazurowej opony firmamentu, 
zadzierżgniętej na krańcach widnokręgu na 
niebosiężne iglice lodowców, skrzące się 
w słońcu promieniami brylantów lub lśnią- 
ce kolorem stali, nie kaziła ani jedna plama 
obłoków, a tylko od potężnej, rozpalonej tar- 
czy slonecznej spływał gorerący żar ommistych 
promieni, zalewając całą dolinę i południowe 
stocza nieskończonego łańcucha górskiego 
morzem złocistego światła. 

Nad światem zapanowała szczęśliwość i ra- 
dość. 

Pyszmiły się ciemmoszmaragdową barwą 
wysmukłe, jak świeca proste, świerki, które 
£gestą, nieprzejrzaną ławą obsiadły dolne zbo- 
cza gór, śmiały się jasną zielenią, nasycone 
ranną rosą, trawy górmych połonin i łąk, roz- 
ścielonych w dolinie, prostowały ku słońcu 
swoje wąłtłe kibucie łodyżki podrastajacych 
zbóż, perliły się srebrną kaskadą rozigrame, 
pląsające wody. czystych jak kryształ, poło- 
ków górskich. 

Kamienistą ścieżką, wąską. ale dość wy- 
godną, bieemącą wzdłuż południowego stoku 
nagie skały, skąpamej w żarzących promie- 
miach słonecznych, schodzili wolno dwaj męż- 
czyźni. Pierwszym z nich był dwudziesto- 
ośmioletni lekarz, Eugenjusz Ilicz, asystent 


klimiki, zapalony ałpinista, drugim stary, zna- 
ny pmzewodnik, Frame, stały towarzysz Ili- 
cza w najtrudnieiszych wycieczkach. 

Ilicz, jeszcze w czasach studjów uniwersy- 
teckich wszystkie ferje akademickie spędzał 
na wycieczkach w ukochame przez siebie Al- 
py. Obecnie także, mimo wytężającej pracy 
w klinice i szpitalu, ilekroć tylko mógł, ucie- 
kał z miasta w góry. znzucał z siebie z po- 
śpiechem wielkomiejskie szaty i w towarzy- 
stwie Franca bląkał się dniami calemi po 
skałach, lodowcach, uważając za pumkt ho- 
noru pokonamie jak natwiększego wysilku 
fizycznego i zdobywanie szczytów, jak naj- 
bardziej niedostępnych. 

Ze starym Francem łączyła go prawie 
przyjaźń. Lubił starego za jego jasną, pogo- 
dną duszę, za szczery humor, za prawie oj- 
cowsiką troskliwość, za niekłamaną serdecz- 
ność i radość, jalką okazywał, ilekroć po kil- 
ku tygodniach, a czasem i miesiącach, przy- 
jeżdżał do miłej, czystej, górskie wioseczki. 

Sympatję Ilicza odpłacał Frame z nawiąz- 
ką. Przywiązał się prawdziwie do swego mło- 
dego przyjaciela, nie miał dla niego słów po- 
chwały, oczy mu się śmiały do „jego pama 
doktora" i prawie z tęsknotą oczekiwał zaw- 
sze jego przyjazdu. Nie bvło dla I"ranca mil- 
szej „roboty, jak iść z Iliczem w góry za 
przewodnika. Zdarzało się nieraz, że zanim 
puścił się z Iliczem na jakąś „turę“, najdo- 
kładnief przedlem  zapoznawał się z drogą, 
penetrował szlak, którym mieli zdążać czę- 
sło z narażeniem własnego życia, byle tylko 
jego „panu doktorowi* nie przytrafiło się nic 
złego. 

Zmała też Iliczą cała wioska, a i on znał 


stałego pokoju w gospodzie „pod białym ko- 
nikiem', a wszystkie miejscowe Kathy, Mizzi 
i Pepi szczetzyły do niego w pogodnym 
uśmiechu zdrowe, białe zęby. Niejedno też 
serce miał tam Illicz na sumieniu, a całą jego 
pociechą było, że dziewuchy szybko zapo- 
minały o doznamym zawodzie, 

Stary Franc. który nie miał dzieci, nieraz 
groził Iliczorwi, że go kiedyś dziewczęta wiej- 
skie zlynczują, jeżeli dalej wśród nich będzie 
roil takie spustoszenia, ale tej groźby nie 
brał na sero ani Franc, a tem mniej Ilicz, 
któremu oczy śmiały się łobuzowską pustotą. 
Uspokajał starego przyjaciela: 

— Nie długo już tam tego, Franc. Prędzej, 
czy później ożemię się i wtedy skończy się 
ma swobodą i moje zalecanki do dziewcząt. 

Na co stary Franc zwyczajnie przestrzegał: 

— Spieszyć się nie trzeba, panie doktorze. 
Na ożemok zawsze jeszcze czas się znagdzie. 
Dziewczęta były, są i będą. A złolej swobo- 
dy, jeżeli ją pan raz straci, to pan tak prędko 
znowu nie odzyska. 

Ale i na Ilicza przyszedł przecież kres. 
Ważne zmiany miały zajść w jego życiu. 
Najpierw za cztery tygodnie miał się odbyć | w 
jego ślub, pn którym miał z żoną wyjechać 
w dłuższą podróż, od jesieni zaś przenosił 
się na klimikę do Paryża, gdzie udało mu się 
uzyskąć miejsce asystenta. 

Wycieczka, którą teraz z Francem zrobił, 
miała być ostatnią na długi, może paroletni 
okres czasu. Skorzystał z tygodnia urlopu. 
jaki otrzymał przed świętami Wielkiej Nocy, 
aby pożegnać się z ukochanemi górami, ze 
starym Francem, z małą górską wioseczką, 
gdzie miał tyłu dawnych, dobrych, serdecz- 


prawie wszystkich jej mieszkańców. Nie było | nych przyjaciół. 


wypadku, aby „pan doktór" nie doslał swego 


Napisał o tem przedlem do Franca, zapo 


jednak | 
PORE do starcia pCO hee | 


ża 


Rok XLVII. 


Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy : 


Nadesłane. . s. 35 „ 
Po kronice . . . 45 , 
Na I-szej stronie 50 „ 
Drobne od słowa 7 „ 


Układ tabelaryczny 
o 5tw0 droższy. 


Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę. 
\ | M. DUKES, Następcy 
WIEDEN i. — Wolizeile 16 


zwycięzcami, to walka wobec rosnący ch 
starań, siły mater, jalnej i moralnej 
Kamtonu nie może tyś ć długotrwałą, a 
wynik jej jest z góry przesądzony. 

Zachodzi teraz pytanie: jak wobee 
faktu zjednoczenia Chin zachowają się 
mocarstwa zamorskie? Otóż stwierdzić 
należy, że stosunek obecny po mo- 
carstw do rządu kantońskiego u legł za- 
sadniczej zmianie. Gdyby zajęcie Peki- 
nu nastąpiło przed dwoma laty, wów= 
czas mocarstwa nie mogłyby pozostać 0- 
bojętnemi ze względu na bolszewickie 
tendencje Kantonu. Z chwilą „jednak, 
kiedy Czang Kai Szek uwolnił się rady- 
kalnie z pod wpływów Moskwy, dypło- 
macja państw zamorskich zaczęła się 
inaczej ną sprawę zapatrywać. 

Coraz wyraźniej okazuje się, że do- 
tychczasowe przywileje ceudzoziericów. 
w Chinach nie dadzą się utrzymać i że 
okres obcej hegemonji nad Chinami za- 
czyna przechodzić już do przeszłości. — 
Zamiast tego może mieć miejsce realna 
współpraca odrodzonych Chin z resztą 
świata, głównie na polu gospodarczem, 
Tutaj też otwierają się przed świato- 
wym kapitalizmem olbrzymie możliwo- 
ści importowe i eksportowe. 

Kousolidacja Chin znajduje się w 
przededniu zakończenia i miedaleki już 
jest czas, kiedy na arenie Światowej u- 
każe się nowe potężne i olbrzymie pań- 
stwo. liczace prawie pół miljarda 
mieszkańców i rozporządzające nie da- 
jacem: się wprost określić bogactwami 
naturalnemi, a. 
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Szczegóły zamachu 
na Czang-Tso-Lina. 


Londyn, 6 czerwca AW). Z Mukdenu dono- 
szą dalsze szczegóły o zamachu bombowym 
na Czang Tso Lina. Mianowicie mieli go doko- 
nać żołnierze chińscy przebrani po cywilnemu. 
Pociąg w którym jechał Czang Tso Lin, skła- 
dał się z 22 wagonów. Bomba wybuchła pod 
pierwszym wagonem i rozerwała go doszczęl» 
nie, 4 dalsze wagony całkowicie spłonęły. 

Po wypadku aresztowano znaczną ilość po* 
dejrzanych osób, z których dwie natychmiast 
rozstrzelano. Podejrzenie pada również na kile 
kn wysokich urzędników w Mukdenie, którzy 
zostaną w najbliższym czasie aresztowani. 

Z Tokio donoszą, że bomba była bezwzglę* 
dnie pochodzenia SiS ena, 


wiadając, że pragnie na pożegnanie wspiąć 
się na prawie niedostępny „Kożli Wierch“, 
na który dostało się dotąd zaledwie dwóch 
turystów, a kilku śmialkow przepłaciio zy- 
ciem chęć zdobycia szczytu, zazdrośnie strze- 
żonego przez naturę. Stary Franc, który do- 
tychczas zawsze odradzał Iliczowi te) wye 
cieczki, jako zbyt ryzykownej, tym razem nie 
chciał przyjacielowi swojemu robić zawodu 
i najdokładniej przygotował plan „wry“, 
obliczonej na trzy dni. Jedem dzień miał być 
poświęcony dojściu do ostatniego schroniska, 
drugi wdzieraniu się na szczyt  „Kożlego 
Wierchu“ i drogę powrotną do schroniska, 
trzeci ma zejście dłuższą, ale zupełnie już 
bezpieczną ścieżką, wzdłuż południowego 
stoku góry, z powrołem do wioski. 
Wyprawa, pełna emocji, przepiękmych wra- 


żeń, niebezpieczeństw, wymagająca stale 
ogromne uwagi i największego wysiłku fi- 
zycznago, powiodła się znakomicie. Najuciąż- 
liwszym i najbardziej wyczerpującym był 
drugi dzień wycieczki, wspinania się na 
szczyt. Ze schroniska wyszli skoro tylka 


świłać zaczęło, a wrócili do niego zupełmie 

wyczerpani prawie przed zmierzchem, ale 
Ificz dopiął swego, zdobył „Kożźli Wierch”, 
zapisał nazwisko swoje i Franca na płycie 
$kalmej „a pierś miał pema wrażeń, jakie na- 
stręczała niezwykle trudna i karkołomna dro- 
ga, na której na każdym kraku czychało nie- 
bezpieczeństwo śmierci. To też, kiedy znale- 
źli się z powrotem w schronisku, Ilicz wziął 
starego Franca w ramiona i, dziękując za 
trud i poświęcenie. ucałował serdecznie w oba 
opalone, zmarszczkami zorame, niegołone od 
kilku dni, policzki. Francowi zaszkliły się 
w oczach łzy szczerego rozrzewnienia i szep- 
nął, ściskając ręce Ilicza: (C. d. n.) - 


== 


NOWA REFORMA 


Wtorkowe obrady Sejmu. Biata Ksiega" polska w Generic. 


Dyskusja nad budżetem min. spraw wewn. 


Warszawa, 6 czerwca. 
© EE posiedzeniu sejmu toczyła się 
alka o fundusz dyspozycyjn ini 
e ycyjny ministerstwa spr. 
Przeciw fnnduszowi pweemawiali po i 
„Przi ' poslowie Ba- 
pióski, Prager i Wierciak, za pos. Seidler, 


Znamienne przemówienie wygłosił pos. So- 


bolewski (B. B. W. R.). Stwierdza on, że gros za- | 


rzutów w dyskusji dotyczyło animozji wyborczej. 
Zasadnicze zagadnienie polega na rozstrzygnięciu 
pytania, czy rząd polski ma prawo ingerencji w 
akcji wyborczej, czy też nie. Rząd i blok z nim 
współpracujący uważa, że takie prawo i obowią- 
zek rząd ma. Z tego wypływa wszystko pozostałe. 
W dalszym ciagu pos. Sobolewski polemizuje 
g dotychczasowymi mowcami, szczególnie z przede 
e P. as 5. i w sposób dowcipny odpiera 
z ne ich zarzut ecjalni J 
akcji wyborczej. sA io Gw 
Zwracając się do posłów nkraińskich, mowca 
obala ich twierdzenie, jakoby fundusz dvspozy- 
cyjny miał być płacony z ich pieniędzy (7). Na 
potwierdzenie przytacza ścisłą słatystykę wpiy- 
wów skarbowych j wydatków administracyjnych 
na cele województwa lwowskiego, stanisławow- 
skiego i tarnopolskiego, z której to statystyki wy- 
mika, iż do administracji ziem wschodnich pań- 
stwo dopłaca kilkanaście miljonów złotych. 


W dalszym ciągu pos. Sobolewski udowadnia 
konieczność utrzymania fundnszn dyspozycyjnego 
ministra: spraw wewnężrznych w związku z po- 
ważnymi funduszami na specjalne cele wywia- 
dowcze i szpiegowskie, jakie znajdują się w bn- 
dżecie naszych najbliższych sąsiadów, zarówno 
wschodniego, jak i zachodniego. 


Na zakończenie pos. Sobolewski wspomina, że 
rząd wyciągnął rękę do zgody 
z Sejm e m. 

„Zdawaliśmy sobie dokładnie sprawę — mówi 
pos. Sobolewski — z szans wyboru wicepremiera 
Bartla na marszałka. Potem mówiono nam, żeśmy 
się jeszcze nie nanczyli tańczyć na tym terenie. 
Oświadczam panom. że nia przyszliśmy tu tań- 
czyć i łańczyć nie będziemy. 

Celem Bloku jest naprawa 
konstytucji Gel tan powinien 
być osiągnięty, musi być osią- 
gnięty, będzi osiągsnięły w 
Sejmie, lub też mimo Sejm u" 
(Wielka wrzawa na lewicy i wolania: Co to za 
pogróżki!). 


Wicemarszałek Dąbski: Za to ostatnie wyraże- | 


nie, przywołuję mowcę do porządku, 

Na tem zakończono posiedzenie przedpoludnio- 
we. 

Na posiedzeniu popołudniowem przemawiali pos. 
Kolnik w obronie samorządu wiejskiego i pos. Kier- 


nik, który ze względów państwowych zapowiedział, | 


że Piast kędzie głosował za budżełem, nos. Czy- 
szewski, Dr. Baran i Dr. Czarnecki (PPS), który 
stwierdził wielkie zasługi min. Składkowskiego na 
polu saniłarnem, 

Następnie dr. Dyboski podkreśla, że mie do- 
cenia się obecnie faktu, iż na czele ministerstwa 
Spraw wewnętrznych stoi lekarz, który nie uląkt 
się karykatur, ani przydomka „Ilarun al Raszyd' 
i z konsekwencią genearalską tępi w kraja nie- 
chlujstwo i brud. 

Podnoszone są obawy, że dekreł o uregulowaniu 
szpiłalnictwa zagraża szpitalom w Małopolsce. 
Obawy te są, zdaniem mowcy przesadzone. 

Co się tyczy walki z grnźlicą, to nawet potro- 
jenie sum na nią przeznaczonych nie uczvni jej 
skuteczna tak dlugo. dopóki nie zdobędziemy się 
na politykę mieszkaniową, zakrojoną na szeroką 
skalę, najważniejsze są bowiem kredyty na bu- 
dowę zdrowych mieszkań dla najnhoższej Indności. 
Przechodząc do kwesłji walki z chorobami wene- 
rycznemi, mowca z uznaniem podkreśla twcrzenie 
przychodni dla lndzi pracy w podzinach od pracy 
wolnych. To jednak nie wystarczy. Należy zerwać 
z przestarzałym już systemem reslemmentecji pro- 
stytucji, większość państw zeszła już z tej drogi 


i przeszła na sysłem abolicji z jednoczesną walką | 


z chorobami wenerycznemi. 

Jedną z naszych największych bolączek — koń- 
cy mowca — jest brak pomieszczeń dla umysła- 
wo-chorych. Mamv zalełtwo 9 tysięcy łóżek, pod- 
czas gdy jest conajmniej w państwie 50 tysięcy 
chorych, którym należy sję opieka lekarska. Z 
uznaniem powitać też należy inicjatywę budowy 
nowego zakładu dla chorych umysłowo w Cheł- 
mie. 


Mowa min. Skłzdkowskieno. 


Po przemówieniach posłów Opolskiego, Serwet= 
nika, Sypuły i Pacholczyka zabrał głos min. Sklad- 
kowski, wskazując na wstępie, że nie zamierza mó- 
wić o tem, co ministerstwo zrobiło w ciągu dwóch 
lat, gdyż to jest drukowane w sprawozdaniu, nie 
zamierza również zwalczać wszystkich argumen- 
tów, które panowie tu „przez cały dzień ciurkiem 
jak deszcz jesienny leją", chcę tylko podkreślić 
i scharakterysować niektóre zarzuty. 

Poe. dr. Kiernik powiedział m. in., że ja sobie 
mic nie robię z votum nieufności tej Izby. Na ta- 
ki zanzułt cała Izba powinna się zatrząść z oburze- 
nia, ale na czem p. posel opiera to twierdzenie, te- 
go nie wie. Pos. Bagiński powiedział, że twierdzę 
j czynię, jak gdybym uważał, ża władza stoi ponad 
prawem, a czy poseł, który rzuca taki zarzuł po- 
winien był spokojnie pójść do domu i nie słuchać 
nawet, co mu na to odpowiem? (oklaski na la- 
wach BBWR). 

Pos. Smola (Wyzw.): A może Bagiński jest cho- 


ry? 

Min. Składkcwski: Po takiem powiedzeniu, ja 
powinienem się był rozchorować, a nie pos. 
giński.. Ja traktuję wysoką Izbę z całą lojalno- 
ścia i powagą, ale tego samego wymagam i dla 
siebie, a tymozasem pos. Prager mówi tu o „nik- 
czemnościach wyborczych" i imputuje czynienie 
takich nikczemności urzednikom i nazywa ich lo- 
kajami. Czy to jest lojalność? Jestem kolegą mo- 
ich urzedników i w ich i swojem Imieniu prote- 
stuje przeciw takiemn poziomowi dyskusji (okla- 
ski na ławach (BBWR). M 


Każdy z panów nie mówił prawie nic o 
hndżecie, a przez cały czas mówił o wy- 
torach. — Umówmy się przynajmniej. jak 
długo ma trwać okres wyborczy. Wybory Są 


= 
c 


maz na ź lat, i nie przyczyniają się chyba do cha- 


x 


rakterystyki budżetu. Oświadcza, że rząd w zwią« 
zku z wyborami nikogo ze stanowiska nie rnszył. 
Pokażcie mi panowie tych starostów i wojewodów, 
którzy poszli na grzybki. Wojew. Bniński odszedł 
na własne żądanie, rozeszliśmy się w świetnej ko- 
miływie. Masy wyhorców chciały iść podczas wy- 
borów za Marsz. Piłsudskim i dlatego różne stron- 
nictwa jak Wyzwolenie, Stron. chłopskie i PPS 
mówiły chłopom: „to nasz Piłsndski', idziecie do 
niego przez nas", 

„To było najwieksze nadużycie wyborcze, Tego 
nikt „nie ukryje. Ja mam wasze ulotki i odezwy, 
mówiące właśnie tak. Uważając za swój obowiazek 
wziąć udział w wyborach, wezwałem wojewodów 


i nstnie poleciłem im popierać BBWR. Możliwe, 
że w ciągu okresu wyborczezo bvlły pewne niedo- 
ciągnięcia i nadużycia. Te trzeba wykryć i nka- 
rać i ja się do tego przyczynią. 


Jeżeli narobilem takich śŚwiństw. jakie mi 


panowie  zarzucacie. ło nie 
tego i pretorjana, który chowa się za Ceza- 
Ia i powinni mi panowie wyrazić votum 
nienfności, ale nie skreślajcie funduszów iyspozy= 
cyjnych ani pieniędzy na karabiny dla wolicji. Ja 
mogę odejść za dwa tygodnie, nrzędnicy również, 
ala ci urzędnicy co zostaną, będą siedzieli w u- 
rzędach do 10-łej wieczór, bo pracy jest mnóstwo, 
a policjant bedzie miał mokro w hbułach i nie hę- 
dzie mógł odpocząć. W ten sposób nie prowadzi 
się polityki państwowej. 

Stwierdzam, że fundusz dyspozycyjny jest po- 
trzebny dla odparowania penetracyj, które ze 
wszystkich stron wciskają się w Polskę, jak szpo- 


chcę grać 


ny. Niektórzy z panów mówią, że dadzą fundusz 
dyspozycyjny takiemu ministrowi, który będzie 


pochodził od was, W takim razie zwalcie mini- 


stra, ale namięłajcie, że Polska nie jest żadnego 
z mas kj nas wszystkich, walcie panowie w mi- 
nistra, ale aszczedzajcie Polskę, i 
na lawach BBWR). i Ame, 0 s 

Następnie posłowie Wožnicki (Wyzw.) i Prager 
(PPS) prostują pewne ustępy swoich przemówień. 

Pos. Kiernik oświadcza. iż o stosunku min. 
Skladkowskiego do Sejmu mówił na podstawie 
wygłoszonej przez ministra mowy w Płocku, na 
zjeżdzie straży pażarmych. Minister miał się tam 
wyrazić. że zależy mu jedynie na zaufaniu Mar- 
szalka Pilsudskiego. 

Min. Składkowski: Rzeczywiście w Płocku po- 
wiedzialem, że wybory do Sejmu nie zaświądczą 
o mojej karierze. Jeżeliby nawet cały Sejm hył 
zzdewolony z mojej działalności, a Marsz. Pił. 
sudski jako mój wódz duchowy powiedział mi, że 
mam odejść, to odejdę, nałomiast. gdyby nawet 
Sejm był ze mnie niezadowolony, a marsz, Piłsnd- 
ski powiedział, że robię dobrze, to będę robił da- 
let. Nie mówilem jednak nic o votum nieufności 
tylko o niezadowoleniu. Rzeczywiście, czyż pano- 
wie są ze mnie zadowoleni? — Niel Ale ja nara- 
zie zostaję. (Oklaski na lawach BBWR.) 


Wyjeśnienie posła Sobolewskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 czerwa. Przy końcu włorko- 
wego posiedzenia Sejmu, zabrał głos pos. Sobo- 
lewski (BBW R), który złożył następujące wy- 
jaśnienie: i 

„Wobec tego, że za ostatnie słowa mego 
przemówienia zostałem przywołany do po- 
rządku, dochodzę do wniosku, że mogłem być 
fałszywie rozumiany. 

Miałem na myśli ten Sejm, który może być 
rozwiązany, a nie Sejm, jako instytucję, prze- 
widzianą przez konstytucję”, 


Obrady środowe. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 czerwca, Na środowem posie- 
dzeniu Sejmu odbyło się pierwsze czytanie pro- 
jektn sutawy o ratyfikacji traktatu ekstradycyj- 
nego, podpisanego w Warszawie dnia 22 li- 
stopada 1927 pomiędzy Stanami Zjednoczone- 
mi i Pelską. Traktąt normuje obustronne wy: 
dawanie przestępców, uchylających się przed 
wymiarem sprawiedliwości. W artykule 2 trak- 
tatu wyliczone są wszystkie przegię w-wa, któ- 
re pociągają za sobą ekstradycję, art. zaś 3 
postanawia, że wydanie nie nastąpi z powodu 
przestępstw natury politycznej, ani też za czy” 
ny, będące w związku z takiemi przestępstwa- 
mi. Morderstwa i usiłowanie morderstwa, skie- 
rowane przeciwko naczelnikowi państwa jed- 
nej ze stron umawiających się lub naczelni- 
ckm państw obcych nie będą uważane za prze- 
stęrstwa polityczne. 

W odnośnym protokóle rząd polski zabowią- 
zał się spowodować, aby w. m. Gdańsk przy- 
stąpiło do tej umowy. 

Następnie Sejm przystąpił do rozprawy 
szczegółowej nad preliminarzem Ministerstwa 
Komunikacji, Na porządku dziennym znajdu- 
je się także preliminarz Ministerstwa Pracy. 


Z komisji oświatowej Sejmu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 czerwca. Pod przewodnictwem 
pos. Kalinowskiego odbyło się dziś dwugodzin- 
me posiedzenie komisji oświatowej, na którem 
rozważano wniosek nagły klubun ukraińskiego 
w sprawie zamknięcia pięcm wyższych klas 
gimnazjum ukraińskiego w Stanisławowie. Po 
releracie p. Rudnickiej (Ukr.) delegat minister- 
stwa oświecenia p. Czerwiński zapoznał komi- 
sję ze stanowiskiem rządu i oznajmił, że spra- 
wia jest jeszcze w tokn. 

Rozpoczęła się dyskusja, w której zabierali 
głos kolejno: pos. Jaworski (BBWR), Wójto- 
wicz (BBWR), Pruchnik (PPS), Cielewicz 
(Ukr.), Langer (Wyzw.) i Rułyński (BBWR). 
Po ponownych wyjaśnieniach dra Czerwiń- 
skiego na wniosek pos. Jędrzejewicza dalsze o- 
brady zostały odroczone do przyszłej soboty. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Genewa, 6 czenwca. Wszyscy członkowie 
Rady otrzymali polski memoriał w formie Bia- 
lej Księgi, zatytułowany „Stosunki połsko-li- 
tewskie — Konferencja Królewiecka“. Pierw- 
szym dokumentem tej Księgi jest zeszłoroczna 
uchwała grudmiowa Rady, znosząca stan wo- 
jenny. Połem następuje tekst obustronnych 
not. Część trzecia daje tekst projektów Polski, 
przedstawionych Litwie. Całość drukiem, in 
folio, zawiera 9 stron. 


Litewska sprawa rozważana we 


będzie 


czwartek, W sobotę min. Zaleski jedzie do Pa- | 


ryża, poczem na oficjalne- zaproszenie do Bru- 
kseli, skąd wraca do Warszawy. 
——_0)— 


roli | 


Chamberlain surowo potępia 
Waldemarasa. 


Genewa, 6 czerwca (PAT). Agencja Havasa 
podaje, że Chamherlain surowo ocenia politykę 
Waldemarasa. Wobec przedstawicieli prasy 2- 
świadczył angielski minister spraw zagraniez- 
nych, iż Litwa popełniła szaleństwo, anektu- 
| jąc w swej konstytucji Wilno. 


Waldemaras wybiera się 
do Paryża. 


Kowno, 6 czerwca (PAT). Według doniesień 
„Lietuvos Aidas“ Wa'!demaras, zamierza udać 
się z Genewy do Paryża, gdzie spotka się Z 
Eziandem. 


Niemcy wszedzie upatrują 
intrygi przeciw soebie. 


Berlin, 6 czenwca (PAT). „Berliner Tage- 
blatt“ w depeszy z Genewy uderzą na alarm 
przeciw grożącej rzekomo Niemcom intrydze 
francuskiej, Korespondent genewski „Lokal- 
Amzeigera* twierdzi, że Paul Boncour, który 
objął dowództwo nad całą grupą małej ententy 
i Polski(?), pozornie zwraca swój ałak przeciw 
Litwie i Węgrom, ale w gruncie rzeczy prowa- 
dzi go przectw Niemcom, 

Akcja ta zmierza do pognębienia Waldema- 
rasa, do poddania Litwy pod wpływ Polski I 
iak twiendzi dalej korespondent, do utworzenia 
Lokarna wschcdniego, któreby zakonczyło okrą 


żenie Niemiec na wschodzie. Korespondent do- 
patruje się ostrza antyniemieckiego w dążeniu 
do rozszerzenia władzy przewodniczącego Ra- 


Er Ligi Nardów. j 


Rumuńscy dygnitarze wojskowi 
przybyli do Warszawy. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 czerwca. Do Warszawy przy- 
|pyli w dniu dzisiejszym o godz. 7 rano szef in- 
spektoratu armji rumuńskiej gen. dyw. Mar- 
garescn, szef sztabu generalnego Stanzanovici 
i dowódca okręgu wojskowego Krajowa gen. 
Dnmecrescu i kap. Franc. 


| Na dworcu 


powitali ich przedstawiciele 
władz wojskowych oraz kompanja honorowa 
130 pp. Pobyt oficerów rumuńskich obliczony 
jest na 5 dni, przyczem oficerowie ci złożą wi- 
zytę Prezydentowi Rzplitej i Marszałkowi Pił- 
sudskiemu. 


Gdańsk nie przepuszcza polskich statków z węglem 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 czerwca. W dniu wczorajszym 
w pobliżu Tczewa na granicy gdańskiej na- 
stąpił niebywały skandal. 

Oto statki polskie „Antek“ i „Polek wiozące 
1.360 ton węgla z przeznaczeniem do Norwe- 
gii, zostały zatrzymane przez posterunek pdań- 


ski pod pretekstem nieopłacenia cła. 

W dniu dzisiejszym ma nastąpić w lej spra+ 
wie interwencja generalnego komisarjatu, nad- 
to towarzystwo węglowe ma zamiar zwrócić 
się do marynarki wojennej z prośbą o ochronę 
naszych słatków. 


Mussolini za rewizja traktatów pokojowych. 


(Telegram tskrowy „N. Reformy“). 


Rzym, 6 czerwca. Mussolini wygłosił wczo- 
| raj w senacie wielką mowę o polityce zagra- 
nicznej i o stosunku Włoch do innych państw. 
Mussolini oświadczył między innemi, że 


Narodów wyklucza ich nienaruszalność. 
Mówca jest zdania, że możnaby uniknąć wielu 
poważnych zawikłań, gdyby narody przez 
rewizje lraktatów pokojowych otrzymały swo- 


traktaty pokojowe nie są wieczyste i pakt Ligi! bodę oddechu. 


Podróż Prezydenta Rzpltej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 czerwca. Prezydent Rzplitej, 
który od kilku dni bawi w Lnbelskiem, Kie- 
leckiem i Piotrkowskiem, wyjechał dziś rano 
z Mięchocic w Kieleckiem i udał się przez 
Mniów, Końskie i Łęczne do Miłowa pod Piotr- 
kowem, gdzie przybył o godz. 10.30, powitany 
przez okręgowy Związek Kółek Rolniczych. — 
Po odebraniu defilady miejscowych insłytncy) 
rolniczych o godz. 3 nastąpi wyjazd przez 
Piotrków do wsi Brodnie, poczem p. Prezydent 
mda się do Sędziowic, gdzie zatrzyma się przez 
noc. 

Jutro o godz. 8 rano nastąpi wyjazd do Ło” 
wicza, gdzie stanie o godz. 10:30, a o godz. 11 
weźmie p. Prezydent udział w nabożeństwie 
i procesji Bożego Ciała. Po zwiedzeniu jeszcze 
kilku miejscowości powiatu nastąpi wieczorem 
powrót do Warszawy. 


„italia“ na ziemi Franciszka JóZala. 


Moskwa, 6 czerwca (PAT). W Mnrmanin 
potwierdzają wiadomość o wylądowaniu „lta- 
lji“ na Ziemi Franciszka Józefa. 

Statek „Łuczyński”, znajdujący się w pobli- 
żu wybrzeża mnurmańskiego, przejął również 
sygnały „ltalji, wzywające na pomoc; Z p% 
wodu jednak złych wamunków atmosferycz= 
mych, mie mógł odcylrować całkowicie depe- 
szy. 

(Telegram tskrowy „N. Reformy"). 


Oslo, 6 czerwca. Dalsze depesze iskrowe 
przejęte w różnych punktach ziemi, zdają SIĘ 
wzmacniać prawdopodobieństwo, że „Italja“ 
opadła na Ziemi Franciszka Józefa. Doniesie- 
nie, że radjostacja w Obdorsliu przejęła de- 
peszę z „Italji”, nie potwierdza się, jednakże 
znawcy terenów podbiegunowych uważają za 
prawdopodobne, że „Italja“ znajduje Się na 
Ziemi Franciszka Józefa. 

Parowiec „Braganza“ dotarł do północnego 
przylądku na północno-wschodniem wybrze- 
żu. 

Lotnik Holm odbył pierwszy lot wywiadow= 
czy z zatoki Dziewiczej, ale nie znalazł śla- 
dów „Iltalji", 


Bzieł gsieidowygy. 


Kraków, 6 maja. 
AKCJE CHWIEJNE, DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w obrotach prywatnych panowała 
na rynku efektów do chwili rozpoczęcia ofi- 
cjalnego zebrania nastrój chwiejny, przy bra< 
ku większego zainieresowania i minimalnych 
obrotach. Kursa kształtowały się w przybliże- 
niu następująco: Bank Polski 190—192.5, 
Prezmysłowy 105, Tohan 14, Zieleniewski 
149.5—150.5 (nieco mocniej), Siersza górna, 
105, Chybie 81—81.75, Piasecki 16, Lokomo- 
tywy 125, Dolarówka 90.5, Len 0.22, 

Na runku walutowym bez zmiany. Usposo- 
bienie spokojne, przy małych obrotach. W 
Krakowie dolar got. 8.89—8.89%, czeki bank. 
8.90—8.904, W Warszawie dol 8.8874 —8.88*« 
czeki 8.891—8.90':, we Lwowie dol. 8.88/4— 
8.9014, czeki 8.90—8.90%, w Katowicach dol. 
8.89—8.89%4, czeki 8.90—8.90%. Bank Polski 
bez zmiany. 


e 


Wiedeń, 6 czerwca. (rg). Usposobienie na 
dzisiejszem zebraniu giełdy ze względu na 
brak zainteresowania bardzo spokojne i ospałe 
obroty nieznaczne. Poszczególne papiery po. 
prawiły się, między inenmi papiery naftowe, 
Karpaty i Nafta. Inne kategorje oslabły. Sier- 
sza 9, Portland 69, Karpaty 30, Galicja 73, 
Schodnica 12.65, Nafta 36,7, Alpine 48.4, Gal. 
Bank Hip. 90, Fanto 11.5, Zieleniewski 15, 

r 

Zurych 6 czerwca (PAT). Paryż 20.89%. 
Londyn 25.82", Nowy Jork 5.18.82%, Belgja 
72.424, Włochy 27.32. Hiszpania 86.57%. Ho- 
landja 209.35. Berlin 123.95. Wiedeń 73. — 
Sztokholm 13920. Oslo 1389. Kopenhaga 
139,22%, Sofja 3.74%. Praga 15.374 Warsza» 
wa 58.17.% Budapeszt 90.59%. Białogrod 9.13'łe 
Ateny 6.80. Konstantynopol 2.66*:, Bukareszt 


3.20% Helsingfors 13.09'h. 
ORZEC EE ŚW 


KOSZTA UTRZYMANIA W KRAKOWIE BEZ 
ZMIANY. (PAT). Komisja lokalna dla badania 
zmian kosztów ulrzymamia w Krakowie złożona 
z przedsławicieli rządu, organizacji i  przemy- 
łowców ustaliła, że w miesiącu maju 1925r. ko 
szty utrzymania rodziny pracowniczej złożonej 
z k-ch osób nie zmniejszyły się w porównaniu 4 
miesiącem kwietniem 1928. 


NOWA REFORMA 
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Wiadomosci 


Z 


Na powiłanie drogic 


Jutro zawita do Krakowa wycieczka mło- 
Avch naszych rodaczek zza oceanu. Większość 
E nich nie widziała nigdy kraju rodzinnego, a 
Amerykę uważa za swą drugą ojczyznę. Przy- 
były do nas, by zapoznać się z tą Polską — o 
której tylko opowiadanie z ust swych bliskich 
słyszały. To też witamy je z głębi serca, ży- 
cząc, aby z murów naszego miasla wyniosły 
faknajmilsze wspomnienia i zawiozły od nas 
pozdrowienie tym naszym rodakom, którzy do 
mas przybyć nie mogli, a czują się nam bliscy. 


k A s 

Wycieczka przybędzie jutro o godz. 8 rano. 
Następnie weźmie udział w procesji Bozego 
Ciała. 

W piątek wycieczka pojedzie do Wieliczki, 
gdzie na polecenie p. wojewody, saliny będą 
dla gości z Ameryki otwarte į oświetlone. Spe- 
ejalny pociąg odjeżdża z dworca o godz. 2, 
m. 10 popołudniu, W wycieczce może brać u- 
dział każdy. 

Zbiórka na dworcu krakowskim o godz. 1, 
min. 30. Udział wraz z opłalą kolejową po 4 
zł. od osoby. 


krakowskie. 


h gości z za Oceanu, 


Młodzież szkolna mająca zaświadczenie 
szkoły na wycieczkę po 3.50 zł. Powrót o godz. 
7 wieczorem. Wieczorem zaś będzie urządzony 
na cześć wycieczki raut w Starym Teatrze, 
który zapowiada się świetnie i niewątpliwie 
zgromadzi szerokie sfery towarzystwa kras 
kowskiego. Artystyczne kierownictwo rautu 
spoczywa w doświadczonych rękach artystki 
teatru im. Słowackiego, p. Starskiej. Wieczór 
urozmaicony będzie produkcjami Chóru Ce- 
cyljańskiego i orkiestry wojskowej 20 p. p., 


która również przygrywać będzie do tańca. A- 
trakcją rautu będą wystepy artystów teatru 
im. J. Słowackiego. zwłaszcza barwne i hucz- 
ne wesele krakowskie, w którem jako państwo 
młodzi, starościna i organista wystąpią arty- 
ści: pp. Klimaszewscy, p. Zelwerowiczówna i 
p. Kustowski. Orszak weselny, złożony z a- 
matorów, odtańczy dziarskiego mazura, które- | 
go próby odbywają się pod kierownictwem p.| 


| bez nikotyny i wódce bez alkoholu. 


Doeninga, prof. tańców. — Początek rautu o! 
godz. 9-tej wieczorem. Wstęp na raut za za- 
proszeniami 2 zł., dla młodzieży akademickiej 

1 złoty. 


cio $1 


Wstęga parków 


otoczy Kraków. 


Park Wolski jako fabryka tlenu dla miasta. 


Dążeniem nowoczesnych miast, przeludnio- 
mych, o małej stosunkowo liczbie zieleńców, 
jest zdobycie brakującej ilości tlenu z parków 
i lasów, z poza linii przedmieść. Do tego dąży 
konsekwantnie Lwów, do tego zmierza i Kra- 
ków. Realizacją tego jest zadrzewianie Krze- 
mionek czy skał Twardowskiego — potężnym 
etapem będzie stworzenie wielkiego parku w 
lesie wolskim, na przestrzeni około 600 mor- 
gów. Las ten dzieli się na dwie części: pierw- 
Bza — właściwie parkowa — na przestrzeni 
200 morgów i leśna na przestrzeni 360 mor- 
gów. W parku tym projektuje inż. Wobr stwo- 
rzenie zwierzyńca — narazie z fauny krajo- 
wej. Posiada już nieco zwierząt, które mogą 


stać się zawiązkiem przyszłego ogrodu zooło” 
giecznego Krakowa. 


W części leśnej ma być stworzona specjal- 
ne gospodarstwo choinkowe — celem ochro- 
nienia lasu przed dewestacją w okresie przed 
świętami Bożego Narodzenia. Dążeniem kie- 
rownictwa lasu jest. by w lesie tym znala- 
zły się nadto wszystkie okazy flory polskiej — 
tak drzewa jak i krzaki — te ostatnie ze wzglę- 
du na płaki śpiewające, 

Kierownictwo lasu przygotowuje na wysta- 
wę w Poznaniu szereg ciekawych eksponatów, 
ilustrujących dotychczasowe wyniki swej go- 
spodarki i plany na przyszłość. 
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Wsirząsający wypadek na dworcu w Płaszowie. 


Przepełnienie pociągu powodem straszliwego kalectwa. 


Dziś przed godziną 8 rano stacja kolejowa 
w Podęórzu-Płaszowie stała się widownią stra- 
geznepo wypadku. W pociągu zdążającym do 
Krakowa, jechał 15-letni Michał Krysa z Bo- 
gucie koło Wieliczki. Udawał się om, jak co 
dziennie, do szkoły powszechnej w Krakowie, 
gdzie był uczniem 8 klasy. W dniu dzisiej- 
szym pociąg był niezwykle przepełniony tak, 
$ż Krysa nie mógł znaleźć miejsca wewnątrz 
wagonu. Pcehnięty przez kogoś, czy też stra- 


ciwszy równowagę wskutek zbyt nagłego ru- 
szenia pociągu, spadł ze stopni wagonu i do- 
stał się pod koła pociągu. Skutki upadku były 
Straszne. 

Koła zmiażdżyły mu lewą dłoń, a prawe ra- 
mię uległo złamaniu tak dotkliwemu, iż kość 
przedramienia wyszła na wierzch. Krysę w sta 
nie ciężkim przewiozło pogotowie na klinikę 
chirurgiczną. 


oo 


Przez cały rok nosiła się z zamiarem samobójstwa. 


Dziś w godzinach porannych przechodnie 
przechodzący przez III most zauważyli kolo 
barjery jakąś młodą dziewczynę, lat około 20, 
ubogo ubraną, która nerwowo przechadzała 
się wzdłuż mostu. W pewnym momencie prze- 
szła przez bamierę i nzuciła się w nurty Wisły. 
Nikt nie pospieszył jej z pomocą. Fale zanio- 
ely ją aż na Zabłocie, gdzie wydobyli ją z 
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Przed procesją Bożego Ciała. 


Jutnzejsze uroczystości Bożego Ciała w 
Krakowie rozpoczną się o godzinie 8 rano w 
katedrze Wawelskiej nabożeństwem, które 
odprawi ks. metropolita Sapiecha. Następnie 
egodnie z tradycją wyruszy z katedry na Ry- 
mek wspaniała procesja, gdzie przy oltarzach 
odśpiewana zostanie ewangielja. W procesji 
wezmą udział przedstawiciele najwyższych 
władz, wojsko, cechy ze sztandarami I t. d. 
W razie niepogody procesja ograniczy się do 
wnetrza Katedry. 


Brak domu wycieczkowego 
w Krakowie. 


W jadnym z dzienników krakowskich uka- 
zał się przed kilku dniami artykuł z krytyką 
tutejszych władz miejskich, opamty ma arty- 
kule jednego z dzienników wileńskich, że kra- 
kowski magistrat odmówił stanowczo przyjęcia 
wycieczki szkolmej z Wilna i nawet nie podał, 
kio się niemi zajmuje na terenie Krakowa. — 
Krytyka ta nie odpowiada faktom, bo sprawa 
odnośna tak się przedstawia: 

W dniu 26 maja br. zwrócił się do magistra- 
tm krakowskiego magistrat m. Wilna z prośbą 
o przygotowanie kwater dla wycieczki szkół 
wileńskich w dniach od 4 do 7 czerwca br. 

Pomieważ magistrat od szeregu lat nie zaj- 
muje się wycieczkami w Krakowie, przeto pi- 
smo magistratu wileńskiego odstąpił bez- 
mwłocznie Zamządowi Tow. Szkoły Ludowej i 
o tem równocześnie zawiadomił magistrat m. 
Wilna, dodając, że po ewent. dalsze informa- 
cje należy się już wprost zwracać do TSL przy 
ul, św. Anny 5, które na podstawie porozumie- 
mia się z prezydjum miasta zajmuje się wy- 
cieczkami szkolnemi w Krakowie. Poza tem 


dziatwą szkolną, która zmęczona i bez dachu 
nad głową błąka się po Krakowie. 

NASTĘPNY NUMER „NOWEJ REFORMY* z 
powodu przypadającego jutro uroczystego święta 
ukaże się w piątek o zwyklej porze. 

—— | —— 

W KOŚCIELE XX. PIJARÓW WE CZWARTEK 
(Boże Ciało) podczas mszy św. o godz. 10, p. WL. 
Purehla (śpiew) i p. C. Muszański (skrzypce) wy- 
konają szereg utworów religijnych. Przy organacn 
p. prof. M. Świerzyński. 

PROCESJA NA PL. SZCZEPAŃSKIM. Z powo- 
du odbyć się mającej procesn z kościoła OO. Re- 
formatów przy ul. Reformackiej we czwartek, tj. 
jmia 7 czerwca br. magistrat wstrzymuje między 
godziną -ią popołudniu a 7-mą wieczór wszelki 
ruch kołowy na ulicy Reformackiej i pl. Szczepań- 
skim. 

GROŹNE OBJAWY. Polsce grozi amerykaniza- 
cja. I to w najgorszym tego słowa znaczeniu. Zni- 
knąć ma to, czego nam najbardziej  zazdrościli 
Amerykanie i w czem właśnie przewyższaliśmy 
ich. Naszym barom amerykańskim grozi poprosłu 
likwidacja. Mnożą się znaki na niehie i ziemi — 
że zbliża się do nas wielkie  niebezpeczeństwo. 
Klsowie zjeżdżają się, prasa pisze o papierosach 
Pruszków 
wprowadza probibicję, 30 gmin idzie w jego ślady. 
Jednym siowem Moczydłowska rediviva! Ha tru- 
dno rozpocznie się wałka. Nie możemy dopuścić, 
żeby Baczewski poszedł z torbami a Kasprowicz 
zaczął wiersze pisać ze zmartwienia. Nie pozwoli- 
my, by nasze uroczystości i komersy zamieniły 
się w „śmigusy”, na których najradośniejsze zda- 
rzenie mielibyśmy wodą oblewać. To ostudzi naj- 
większy zapał. Albo może korporanci na swych 
„knajpach“ — mają pić kawę słodową ks. Knejpa? 
Tlumaezcie takiemu zwolennikowi flirtu z wodą 
życia — iż alkohol to wróg ludzkości. „Żebym tyl- 
ko takich miał wrogów! — odpowie wam — mógl- 
bym żyć sto lat". — Nie wieszcie w długowiecz- 
ność abstynentów. To tylko życie im się dłuży z 
nudów. Ziesztą w każdej rodzinie takiego stuletnie- 
go Elsa — znajdzie się zawsze — wstydliwie 
ukrywany alkoholik, który ma sto kilkanaście lat. 
Nie dajcie się tylko sprzedać za łyżke sóczewicy. 
Nie odstępujcie swego głosu za prohibicją — za 
kieliszek wódki. Bo to będzie wasz ostatni kieli- 
szek w życiu! Czy rozumiecie tragiczną wymowę 
tych słów? Czyż będziemy musieli chwytać się 
konceptów poczciwej P. P. S. i wydać odezwę „do 
kochanych panienek“ — które wprawdzie lubią 
mieć „trzeźwego męża“ — lecz wolą mieć za przy- 
jaciela chłopca co się zowie, ktbry i wypije i ko- 
chać porządnie umie. A przyjaciół ma się więcej 
miż mężów. W każdym razie radzimy organom 
bezpieczeństwa otoczyć strażą mieszkanie Elsów. 
Krakowianie są cierpliwi — tylko mie trzeba ich 
zanadto prowokować. Tradycje „handelków śnia- 
dankowych" zbyt zwosły się z naszym miastem — 
byśmy mieli łamać je — dla jakiegoś tam Prusz- 
kowa. 

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W GIMN. ŚW. JACKA 
W Państwowem Gimn. II. św. Jacka w Krakowie 
w dmiach od 22 do 25 maja br. pnzed komisją egza- 
minacyjną pod przewodnictwem dyrektora K. 
Oknzańskiego złożyli egzamin dojrzałości: 

Apostolski Ernest, Berkowicz Henryk, Bielak 
Antoni, Birner Jan, Bogucki Wladyslaw, Droździ- 
kowski Alfred, Eibenschatz Jerzy, Ginsheng Dawid, 
Gmies Natali, Grolis Zbigniew, Gzyl Alfred, Haber 
Artur, Jaworowski Henryk, Kalczyński Stefan, Ka- 
spnzyk lan, Koźmiński Zvemunt, Kriłl Alfred, Ku- 
bisty Władysław, Lehrfeld Szymon, Michalowski 
Jan, Nadel Zygryd, Okammus Bruno, Ortsmann 
Juljusz, Piątkowski Władysław. Ginwill-Piotrow- 
ski Stefan, Szenkinzyk Kazimienz, Spielvogel] Hu- 
go. Susser Ignacy, Targosz Edwawd, Waławski Sta- 
nisław. z 

Żadnego abijumjenta nie reprebowano. 

POGRZEB Ś. P. BOLESŁAWA PUCHALSKIEGO 
odbył sie wczoraj o godz. 4 popol. z kaplicy cmen- 
tarmej. W pogrzebie wzięły udział rzesze publicz- 


wody rybacy, na wybnzeżu koło fabryki wó- | ności, krewnych, jakoteż grono przyjaciół i kole- 
dek Krakusa. Jak stwierdzono desperatka na-| gów zmarłego. Przed kaplicą pożegnał zmarlego 
zywa się Marja Bielecka, liczy lat 19 i jest | dyr. Nowakowski, który podkreślił w przemówie- 
z zawodu służącą. Powodu swego rozpaczliwe- | niu zasługi Boleslawa Puchalskiego, sławiąc jego 


To ie chce wyjawić. Natomiast twier- | PAMieć, jako sumienego pracownika na niwie arty- 
go kroku mie YJ a stycznej, oraz jako dobrego kolegę. Po odśipewaniu 


Salve Regina, orkiestra Towarzystwa Domu Robot. 
wykonała „Łzy chwały“ Schuberta, pod batutą 


dzi, iż od roku już nosiła się z zamiarem po 
pełnienia samobójstwa, na który to krok do 


piero dziś ostatecznie się zdecydowała. kapelmistrza Karasia. 

IC OGÓLNO- URZĘDNICZY odbędzie sie w 
` č J najbliższym czasie w Krakowie. Na wczorajszeni 
raz Tow. Obrony Kresów. Mimo to nie da sle zebraniu delegatów związków urzędniczych oraz 


zaprzeczyć, że w Krakowie daje się dotkliwie | stowarzyszeń emerytów, wdów, i sierót, wyłonio- 
odczuć brak odpowiedniego domu wycieczko- |no komitet, który ma się zająć zwołaniem wiecu. 
wego. To też z inicjatywy prezydyum miasta, Postanowiono zaprosić posłów i senałorów wszel- 
oraz dzięki żywemu zainteresowaniu się tą kich ugrupowań, politycznych, cełem zapoznania 
sprawą przez kuratora okręgu szkolnego kra- | 5'up sejmowych z postulatami pracowników pań- 


kowskiego, gmina uzyskała od rządu ma. budo- 
wę domu wycieczkowego 250 tysięcy złotych. 
Magistrat opracowuje obecnei plany budowy, 
oraz orgamizację domu. Rzecz jednak nie jest 
jeszcze dojrzałą do decyzji odnośnych miej- 
skich i rządowych czynników. 

W każdym razie już w obecnem stadjum 
można stwierdzić, że koszt budowy domu wy- 
cieczkowego ma 400 łóżek wraz z urządzeniem 
wewnętrznem przy uwzględnienu wskaza- 
nych wymogów hygjeny wyniesie przeszło 1 
miljon złotych. 


w sprawie wycieczek do Krakowa 


Zarząd Główny T. S. L. zwraca się do 
wszystkich osób, organizujących wycieczki, 
zwłaszcza szkolne do Krakowa, by bez uprzed- 
niego zapewnienia noclegów dła wycieczki nie 
zjeżdżali do Krakowa. Zdarza się bowiem czę- 
sto, że wycieczki dopiero po przybyciu do Kra- 
okwa poszukują noclegów, co ze względu na 
bardzo szczupłą ilość odpowiednio urządzonych 
domów noclegowych okazuje się często niemo- 
żliwem i wycieczka po zmarnowaniu dnia na 


stwawvch. Terminu wiecu na razie nie ustalona 

W SPRAWIE SPRZEDAŻY RYB NA PLACACH 
TARGOWYCH. Ze względów sanitarnych magistrat 
m. Krakowa postanawia, że przy sprzedaży ryb 
na placach targowych winny być przestrzegane 
następujące przepisy: kadzie, beczki į imne na- 
czynia służące do przechowywania ryb winny być 
czyste. W naczyniach, w klórych się mieszczą 
ryby nie wolno płukać ryb zabitych, ami wrzucać 
do nich odpadków; woda winna być zawsze czy- 
sta i często zmieniana. Do płukania ryb zabitych 
winni sprzedający posiadać osobne naczynia z 
wodą. Ryby wolno krajać po zabiciu. Deska slu- 
żąca do krajania i czyszczenia rvb wimna być za- 
wsze czysta i znajdować się nad naczyniami słu- 
żącemi do płukania ryb. Na odpadki (wnętrzności) 
i inne nieczystości winien każdy sprzedający po- 
siadać osobne naczynia. Trudniący się sprzedażą 

yb winien posiadać odzież czystą i posiadać czysty 
fartuch. Niestosujący się do niniejszego rozporzą- 
dzenia ulegną karze do 200 zl. lub do 7 dni are- 
sztu. 

STRAJK STOLARZY wobec niedojścia do po- 
rozumienia cechu z przedstawicielami Związku 
Zawodowego rob. stol. objął wczoraj wszystkie 
warsztaty. 

WYPADEK W KAMIENIOŁOMACH. Wagon ko- 
lejki fabrycznej w kamieniołomach na Zakrzówku 


daremnem poszukiwaniu noclegu wraca na | najechał wczoraj na pracującego tam Andszcja 
noc z niczem do domu. Dom wycieczkowy T. | Musiała, przywalając go złomami kamiennymi, po- 
S. L., mogący pomieścić zaledwie 120 osób jest | wodując zlamanie klatki piersiowej i wstrząsu 
co dnia formalnie oblężony przez tego rodza | mózgu. Ofiarę strasznego wypadku przewieziono 


ju wycieczki, którym mimo całej gotowości po- 
mocy udzielić nie może, gdyż szczuplość do- 
mu i prymitywne względy na hygjenę i mo- 
ralność na to nie pozwałają. 


Przestrzegamy przeto zwłaszcza P. T. Nau- 


do szpitala św. Łazarza. 
—0—— 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU FILOLOGICZNEGO 
ódbędzie się w piątek, dnia 8 czerwca 1928 o godz. 
10-tej rano. Porządek dzienny: 1) Gzł, T. Sinko: 
Motywy bakchiczne u Wergiljusza. 2) Tad. Zawa- 


zajmują się wycieczkami na terenie Krakowa |czycielstwo przed tego rodzaju lekkomyślne- | dzki: Autorstwo i znaczenie rękopisu z r, 1555. 
Związek Turystyczny, Tow, Krajoznawcze o-|mi wyjazdami do Krakowa, zwłaszcza z małą | „Nauki duchowne dla Zofji Odrowążówny”, 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU HISTORYCZNO-P|- 
LOZOFICZNEGO odbędzie się w piątek, dnia 8-go 
czerwca br. o godz. 11-tej. Porządek dzienny: Czł. 
B. Dembiński: Lucchesini w Polsce w przededniu 
zerwania przymierza  polsko-pruskiego. 

Z POLSKIEJ AKADEKMJI UMIEJĘTNOŚCI. Po- 
siedzenie Wydziału matematyczno-przyrodniczego 
odbędzie się w piątek dnia 8 czerwca 1928 r. o 
godz. 10-tej. Na porządek dzienny zgłoszomo 6 prac. 

O SĄDACH PRACY. które już w najbliższych 
tvgodniach wchodzą w życie fa obszarze calego 
państwa wyglosi odozył publiczny w cyklu odczy- 
tów z dziedziny ustaw nowowydanych urządza- 
nym pzez Stow. Kand: Adwokackich Dr. Adam 
Müller, radca miejski, Naczelnik Państw, Urzędu 
Pośr. Pracy w Krakowie we środę dnia 6 czerwca 
br. o godz. 7-niej wieczorem w wielkiej sali Izby 
Handl. i Przem. przy ul. Dlugiej L. 1. — Ze wzglę- 
du na wyjątkową aktualność tematu i jego ważność 
dla najszerszych sier społeczeństwa oraz na w9- 
bitna fachowość prelegenta odczyt wywołał szcze- 
gólne zainteresowanie. Wslęp wolny. 

BIURO INFORMACYJNE PRZY ZWIĄZKU 
KÓŁ MATEMATYCZNYCH, FIZYCZNYCH I ASTRO 
NOMICZNYCH POLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADE- 
MICEIEJ. (Kraków, ul. Gołębia 20) podaje do wia 
domości osób zainteresowanych, w szczególności 
tegorocznych maturzystów i maturzystek, iż w- 
dziela wszelkich informacyj, dotyczących stu- 
djów matematyczno-fizycznych (porządek studjów, 
wykłady, egzamina i it. p.) na uniwersytetach 
polskich. Zapytania należy kierować pod powyż- 
szym adresem, załączając znaczek na odpowiedź. 


bran WŁAŚCIWEGO pairjotyzmu. 


(m m.) Czytelnikowi gazet z epoki odrođzo= 
nej Ojczyzny muszą narzucać się smutne Tes 
fleksje na temat ukochania tej Ojczyzny, wo- 
bec której najbardziej powołani nie okazują 
właściwego patrjotyzmu, jak gdyby nie uświa- 
damiali sobie tego radosnego faktu, że skoń- 
czyło się półtora wieku upokarzającej niewoli 
i że usiłowania, dążenia i serdeczne modły na- 
szych ojców i wielkich duchów z czasów po- 
litycznego niebytu Polski wreszcie zostały wyw 
słuchane i uwieńczone szczęśliwym wynikiem, 
Mamy wreszcie tę wymarzoną upaństwowio* 
ną Ojczyznę, lecz nietylko nie umiemy się cie- 
szyć z tego szczęścia, ale przeciwnie, nieje- 
dnokrotnie zanika ta radosna świadomość i 
patrjotyzm z czasów niewoli gdzieś się zapos 
dział. Czyżby był tylko sztuczny i nanzuco- 
ny na czas politycznej martwoty? Miałżeby 
być tylko obłudną maseczką, którą kokietowa- 
liśmy Europę celem obudzenia tak miłej slar 
bym charakterom litości? 

Takie i tym podobne refleksje nasuwają się, 
gdy czytamy nieomal codziennie o defrauda- 
cjach i sprzeniewierzeniach, jakich dopuszcza- 
ją się rozmaici prywatni i państwowi funkcjo- 
narjusze. Są to zwykle ludzie lekkomyślmi, o 
słabej woli, którzy najniższej prywacie skła- 
dają haracz ze swej ambicji, czci i — dobra 
publicznego, Ludzie ci widocznie nie zdają 
sobie z tego sprawy, jak bardzo krzywdzą 
swem niecnem postępowaniem nietylko opinię 
tak wysoko naogół stojącego u nas stanu urzę- 
dniczego, nietylko dobre imię Polaka i Pol. 
ski, lecz ile majątku publicznego trwonią bez- 
prawnie, majątku, który obrócony na cele po” 
żyłteczne (a ileż u nas takich celów mnoży 
się z dnia na dzień!) przyczyniłby się do pods 
niesienia smutnego stanu ekonomicznego na- 
szego społeczeństwa. Gdyby baczny obserwa- 
tor, kierujący się zasadą amerykańskiego bra- 
nia w nawias statystyczny przejawów życia 
codziennego, spisał ilość nadużyć i zesumo- 
wał kwoty, które w ten sposób idą na mar- 
ne, suma tego smutnego bilansu dałaby bar- 
dzo pokaźny grosz. Pieniędzy ciągle brak, a 
mimo tego znaczne sumy przepadają w becz- 
kach bez dna, wypełnionych sumieniami bez 
czci i wiary. 

Naturalnie przyznać należy, że sytuacja eko- 
nomiczna naszego stanu urzędniczego jest nie- 
stety doskonałem podłożem dla bujnej wege- 
tacji uchybień i przestępstw. 

Braki materjalne zaczyna się łatać cudzą 
własnością najpierw z wielkiemi, potem Z co- 
raz mniejszemi skrupułami, wreszcie zupeł- 
nie na zimno. Zaczyna się to od małych, po” 
zornie nieszkodliwych bezceremonjalności — 


co twoje; to moje — a kończy na defrauda- 
cjach, idących w dziesiątki i setki tysięcy zło- 
tych. 


A jednak trzeba raz z teh skończyć i albo 
przesiewać ludzi, desypnowanych na stanowi- 
ska „niebezpieczne“ przez bardzo subtelne si- 
to oceny, albo też zaostrzyć kontrolę. Bo laik 
czytający dzienniki, nigdy tego nie zrozumie, 
dlaczego defraudacja bardzo pokaźnych cza» 
sem kwot może tak długo nie być ujawmiana, 
dopóki nie uda się ptaszkowi zemknąć do in- 
nych krajów lub na tamten świat. 

Przedewszystkiem jednak byłoby pożądane, 
aby sytuacja materjalna urzedników przesta- 
la być przyczyną latwego zatracania skrupu- 
łów moralnych i honoru urzędnika, Nie wy- 
starczy to jednak, jeżeli prawdziwy, bez szu- 
mu frazesów i kłamanych uczuć pałrjotyzm 
nie stanowi tej etycznej ostoji, któraby pomo- 
gła narażonemu na pokusy urzędniokwi zwal- 
czyć je i utrzymać się na chwiejnej kladce 
tych przejściowych czasów. ) 


Wiadomości 2 kraju. 


Podreczniki szkolne muszą być 
właściwie wyxorzystane. 


Wobec lekceważenia przez duży procent 
nauczycielstwa podręczników szkolnych i zmu 
szania młodzieży do korzystania wyłącznie 
z nołowanego wykładu, ministerstwo oświaty 
wydało okólnik, w którym zaleca nauczyciel- 
stwu racjonalne wvzyskiwanie podręczników 
szkolnych. 
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NOWA REFORMA 


Wykrycie wielkiej afery szpiegowskiej 


w Stanisławowie. 


„Wiek Nowy“ donosi ze Stanisławowa: Po- 
lcja polityczna łącznie z władzami wojskowe- 
mi wpadła onegdaj na trop szeroko rozgałę 
zionej akcji szpiegowskiej, której jedno z głów- 
nych centrów znajdowało się w Stanislawo 
wie, Zebranie materjału dowodowego i zdema- 
Skowanie kierowników tej centrali kosztowa- 
ło wiele trudu i sprytu, gdyż byli to ludzie 
nadzwyczaj dobrze kryci i tacy, których lo- 


jalność nie podlegała napozór, najmniejszej 
wątpliwości. 

Onegdajszej nocy dokonano wszakźže kilku 
aresztowań osób zajętych w urzędach państwo 
wych, które pod zarzutem uprawiania szpie 
gostwa na rzecz państwa ościennego oddano 
wojskowej żandarmerji. Nazwiska ich, któ- 
rych, ze względu na toczące się śledztwo, nie 
podajemy, wywołały w całem mieście zrozu- 
iniałą sensację i poruszenie. 


Uchwały zjazdu adwokatów polskich 


wv Forumni. 


W sprawie obron komunistycznych i anty- | 
państwowych. 


IV. ogólny Zjazd adwokatów polskich, odby 
ty podczas Zielonych Świąt 1928 r. w Fforuniu: 

1. Przyjmuje z uznaniem stanowisko zajęte 
w uchwale Naczelnej Rady adwokatów z War- 
szawy z dnia 12 czerwca 1926 r. w sprawie t. 
zw. obrony komunistycznej a w szezególności 
dyrektywę wyrażoną w lIll-cim ustępie feiże 
uchwały, że przy obronach sprawa osób oskar- 
żonych o mależenie do partji komunistycznej 
niedopuszczalne są ze slrony obrońcy uspra. 
wiedliwienia i tem samem glorylfikacja zasad 
komunizmu jak również pobieranie honorar;um 


kolwiek imnych rzeczników stron, nie będa 
cych adwokatami, domaga się zniesienia tych 
insłytucyj. Z uwagi na to, że w niektórych 
okręgach sądowych istnieją już instytucje po- 
dobnych zastępców, IV-ty zjazd adwokatów 
polskich oświadcza się za zatrzymaniem łc- 
go rodzaju instylucyj jedynie przejściowo przy 
ich ścisłem, uslawowem unormowaniu co do 
zakresu działamia, czasu trwania i odpowie- 
działności. 

Przedłożenie projektu odnośnego czynnikom 
miarodajnym porucza się zarządowi głównemu 
Związku Adwokatów Polskich, w myśl zarysu 
przez sekcję spraw ogólnych, podczas zjazdu 


od osób, co do których zachodzi uzasadnienie 
posądzenia finansowania ich przez 3«ią Mię- 
dzynarodówkę i polecenie dane podległym Na- 
czelnej Radzie Adwokatów, Radom Adwokxuc- 
kim w ustępie [V-tym uchwały: 

„Ażeby rozciągnęły baczną kontrolę nad 
stosowaniem się adwokatów do zasad n=talo- 
nych w p. 3 tej uchwały”. 

2. IV. Ogólny Zjazd adwokatów poiskich 
uznaje zgodnie z opinją wydziału Związku 
Adwokatów Polskich z roku 1925, że zasady 
powyższe i wskazania powinny obowiązywać 
wszystkich adwokatów Polaków lizeczypospo- 
litej Połskiej i że odnoszą się one nielylko do 
przestępstw komunistycznych, ale wogóle do 
wszystkich obron w takich sprawach karnych, 
w których dobrowolne objęcie obrony nastrę- 
cza dla adwokata Polaka wątpliwości pod 
względem narodowopaństwowym, 


W sprawie praworządności. 


Rezolucja zaproponowana do uchwalenia 
przez IV ogólny zjazd adwokatów polskich, w 
związku z referatem opracowanym przez p. 
Ponikowskiego Cezarego p. t. „Praworządność 
państwa, środki ku jej realizacji i rola w tem 
adwokatury polskiej“. 

IV. ogólny zjazd adwokatury polskiej w To- 
runiu uznaje za niezbędne w celu utrwalenia 
praworządności w państwie: 

1) Jaknajszybsze ustanowienie i powolanie 
do życia trybunału konstytucyjnego. 

2) Rozbudowę sądownictwa administricyj- 
nego, zgodnie z zapowiedzią konstytucji i za- 
pewnienie zrzeszeniom sądów adninistracyj- 
nych należytej sankcji. h 

3) Zachowanie i utrwalenie rzeczywistej 
niezawisłości sądów i sędziów. 

4) Wprowadzenie do zakresu szkół śred- 
nich wykładu podstawowych wiadomości z 
dziedziny prawa. 

Jednocześnie Związek Adwokatów Polskich 
uważa za podstawowe zadanie adwokałury 
współdziałanie w utrwaleniu praworządności 
w państwie, a to zarówno drogą odpowiednie- 
go wypełnienia obowiązków zawodowych i wła 
ściwego przygotowania kandydatów do stanu 
adwokackiego jak i drogą wpływania dostep- 
nemi adwokaturze środkami na szybkie zre1. 
lizowanie wyżej powołanych instytutów pań- 
stwow ych. 


W sprawie pokątnych doradców i agentów 
procesowych. 


IV. ogólny zjazd adwokatów polskich opo- 
wiada się zasadniczo przeciw instytucji zastęp- 
ców wzgl. agentów procesowych, obrońców są- 
dowych, obrońcówa przy sądach pokoju i jakich 


wypracowanego. 


Zasądnicza rezolucja. 


IV-ty ogólny zjazd adwokatów polskich, od- 
byty w Toruniu w raku 1928, po zbadaniu pro- 
jektu do ustawy o ustroju adwokatury, opra- 
cowanego przez zarząd główny Związku Ad- 
wokatów Polskich Z. A. P., na podstawie pro- 
jeklu głównego referenta komisji kodyfikacyj- 
nej, stwierdza: 

że przyjęte w projekcie Z. A. P zasady u- 
stroju adwokalury oraz zaproponowane w kon 
sekwencji tych zasad zmiany projektu główne- 
go referenta komisji kodyfikacyjnej, odpowia: 
dają potrzębom państwa, społeczeństwa i sta- 
nu adwokackiego. ` 

IV. ogólny zjazd adwokatów polskich wzy- 
wa zarząd główny Z. A. P. do przedsięwzię- 
cia wszelkich kroków celem spowodowania. 
żeby dalsza praca kodyfikatorska, tak w ko- 
misji kodyfikacyjnej, jak i w ciałach ustawo- 
dawczych zoslała oparta na tym projekcie. Z. A. 
P. wzgl. na przyjętych w nim podstawowych 
zasadach organizacji adwokatury, jako to: 

1) pod względem organizacji Naczelnej Rady 
Adwokackiej, Rad adwokackich i sądów dy- 
scyplinarnych z ich zakresem działania, skla- 
du i wymogów wybieralności ich członków: 

2) pod względem wymagania 5-lelniej apli- 
kacji adwokackiej, a to zgodnie z uchwałą 
I-ego zjazdu adwokaów polskich w 1919 r. 
w Warszawie, mianowicie: 2-lelniej sądowej, 
zakończonej egzaminem cędziowskim i następ- 
nie 3-letniej adwokackiej, zakończonej egza- 
minem adwokackim; 

3) pod względem wymogu zaufania stwier- 
dzonego przed wpisem na listę adwokacką 
przez właściwą radę adwokacką, co również 
wypowiedziała już 4-ta rezolucja H. zjazdu 
adwokatów polskich w r. 1919 w Warszawie. 

4) pod względem zupełnego wyodrębnienia 
i uzależnienia sądów dyscyplinarnych i ich 
funkcji od rad adwokackich, — na koniec lV-y 
zjazd domaga się podjęcia energicznych, usta- 
wowych środków, ku zapobieżeniu na przy- 
szłość  przepelnieniu stanu  adwokackiego, 
szkodliwemu dla ludności, wymiaru sprawie- 
dłiwości i dla samego stanu adwokackiego. 

IV-ty ogólny zjazd adwokatów polskich w 
Toruniu zwraca się do wszystkich powołanych 
ku temu czynników rządowych i prawodaw- 
czych z usilnem przedstawieniem niebezpie- 
czeństwa, zupełnego upadku, jaki grozi stano 
wi adwokackiemu, w razie, gdyby czynniki 
te, w decydującej chwili reorganizacji adwcka- 
tury w państwie nie uwzględniły przytoczo- 
nych wyżej zasad, podyktowanych interesem 
ludności, państwa i samej adwokalury. 


Ministerstwo stoi na stanowisku, iż podręcz- 
niki są równie ważnym czynnikiem w pracy 
szkolnej, jak wykład i ćwiczenia laboratoryj- | 
me. Przestrzegając nauczycielstwo przed lek- 
ceważeniem podręczników, ministerstwo po- 
tępia stanowczo dytkowanie wykładu, uważa- 
jąc ten sposób nauczania za nieodpowiadający 
wymaganiom dzisiejszej pedagogiki. 


© wagony III klasy dla turystów. 


Z Warszawy donoszą: 

Polski klub turystyczny wystąpił do mimi- 
słerstwa komunikacji z wnioskiem o wprowa- 
dzenie wozów III klasy dla turystów. Wozy te 
zaopatrzone miałyby być w materace, nadto 
w małe kuchenki do grzania wody. Wozy tego 
typu miałyby na ceiu odciążenie ruchu od za- 
mętu. Należy wyrazić przypuszczenie, że wła- 
dze projekt ten poprą. 


Katastrofa samolotu pasażer: 
skiego Warszawa — Praga. 


Z Warszawy donoszą: 

W dniu wczorajszym o godzinie 10.30 ramo 
nad Śląskiem niemieckim na polach Koenigs- 
han w pobliżu Trantenan, samolot typu Fokker, 
należący do międzynarodowego towarzystwa 
Żeglugi powietrznej, który leciał z Warszawy 
do Pragi, uległ katastrofie, W chwili, gdy apa- 


rat zmajdował się na wysokości kilkudziesięciu 
metrów nad ziemią, motor przestał działać i 
samolot rumął na ziemię, rozbijając się do- 
szczętnie. Pilot Lekki doznał poważnych obra- 
żeń ciała, jedyny zaś pasażer, znajdujący się 
w samolocie, Franciszek Przybylski, zabity zo- 
stał na miejscu. Wypadek powyższy świadczy 
'wymowmie o złej stronie Fokkerów, które usl- 
łuje w Polsce wprowadzić wydział minister- 
stwa komunikacji. Wypadek ten jest jeszcze 
jednem ostrzeżeniem dla tego wydziału. 


Konferencja prasowa u nowego 
konsula Sowietów we Lwowie. 


W sobotę odbyła się w konsulacie Z. S. S. 
R. we Lwowie konferencja, na której nowy 
konsul Republiki Sowieckiej zapoznał się z 
reprezentantami prasy polskiej we Lwowie. 

Świeżo przybyły do Lwowa p. konsul Jerzy 
Lapczyński, podkreślał potrzebę współdziała- 
nia z prasą. celem utrzymania kontaktu z 
kulturalnemi i naukowemi organizacjami we 
Lwowie. 

W dalszym ciągu przemówienia określił 
konsul Łapczyński swoje zadania i cele, jako 
przedstawiciela Z. S. S. R. we Lwowie. Mó- 
wil przedewszystkiem o potrzebie rzetelnej 
informacji o dzisiejszej Rosji. Zapewniał o go- 
towości społeczeństwa sowieckiego uczenia się 


u sąsiadów tego wszystkiego, „co przynosi ko- 
rzyści dla narodu i co wykazuje postęp 
nauce, kulturze i technice". 

„Okręg wpływu mojej placówki konsular- 
nej — mówił p. konsul — składa się z woje- 
wódziw wolyńskiego, lubelskiego, tarnopol- 
skiego, stanisławowskiego i krakowskiego. | 
Mam polecenie mego rządu poznać życie po- 
Jlityczne, ekonomiczne i kulluralne mego o- 
kręgu konsularnego". 

Wreszcie , zakończył p. Łapczyński, że 
uważa za swój obowiązuk zawiązać bezpośre- 
dnie slosunki z miejscowymi urzędowymi, 
społecznymi i kulturalnymi działaczami. 
o$0 

KAZIMIERZ TETMAJER PRZYBYŁ DO WAR- 
SZAWY. W dniu wczorajszym przybył do magi- 
stratu miasta Warszawy Kazimierz Przerwa let- 
majer i złożył podziękowanie miastu za udziele- 
nie mu dyplomu. 

AUTOMATYZACJA SPRZEDAŻY BILETÓW KO- 
LEJOWYCH. W celu ułatwienia podróżnym naby- 
wania biletów peranowych i podmiejskach, mini- 
stersbwo komunikacji uslawiło dołychcozas na 
wszystkich większych dworcach koleiowych okolo 


(60 automatów do sprzedaży biletów peronowych, 


oraz kilka do sprzedaży biletów podmiejski=h. 

Automaty do sprzedaży biletów peronawych są 
już powszechnie znane, natomiast automaty do 
sprzedaży biletów podmiejskich budzą niemal sen- 
sację, gdyż po wrzuceniu monety, oprócz biletu, 
wydają także... resztę pieniędzy, a nadto, w ra- 
zie wyczerpania sie zapasu biletów. aulematy me- 
chanicznie zamykają olwory na pieniądze i alar- 
mują kasjera; są przytem tak precyzyjnie skon- 
struowane, że monety fałszywe wyrzucają z po- 
wrotem. 

Dotychczas takie dwa automaty, wydające bile 
ty podmiejskie wraz z resztą, usławione są na 
dworcu głównym w Warszawie, dla sprzedaży hi- 
letów podmiejskich do Wilanowa i Pruszkowa. Mi- 
nisterswo komunikacji zamierza ustawić takie auto- 
maty także w innych miastach, gdzie ruch pod- 
miejski jest znaczny. 

EPIDEMIA AYGINY W WARSZAWIE, W War- 
szawie zanołnvano kilka fysięcy wypadków Za- 
słabnięcia na anginę przy dosyć ostrych obja- 
wach choroby. Jak informuią sferv lekarskie za- 
słabnięcia na anginę stoją w związku z nienar- 
malnym przebiegiem pogody w ostatnim ckresie. 

BUDOWA MECZETU W WARSZAWIE. Gmina 
muzułmańska w Warszawie postanowiła przysłą- 
pić do budowy meczetu. 

WIELKI POŻAR LASU OD STRZAŁÓW ARMA- 
TNICH. W. dniach ubiegłych podczas ćwiczeń 
artyleryskich na poligonie w Podgórzu pad Toru- 
niem powstal pożar, w sąsiednim lesie. Śpaliło się 
15 ha 80 letniego lasu oraz sucha trawa i wrzosy 
na przestrzeni 50 ha., jak również pastwą plo- 
mieni padlo 28 melrów drzewa suchego. Pożar 
zlokalizowało wojsko przy pomocy robotników le- 
śnych. 

STRAJK TKACKI W BIAŁYMSTOKU. Z Bialego- 
stoku donoszą: Strajk objął 42 fabryki, w których 
ponzucito pracę 2600 robotników. Utworzył się ko- 
mitet strajkowy, który sformułował żądania straj- 
kujących. domagając się 40 proc. podwyżki płacy. 


Fabrykanci zwlekaja z odpowiedzią, oczekując | 


na wyniki akcji podwyżkowej w Łodzi. Dyrekcja 
fabryki pluszu Bekera, nie chcąc dopuścić do straj- 
ku, udzieliła swym robotnikom 2-tygodniowego ur- 
lonu nłatneco. 

PRZYJĘCIE WYCIECZKI POLEK AMERYKAŃ- 
SKICH WE LWOWIE. Onegdaj w nocy przybyły 
do Lwowa uczestniczka wycieczki Polek z Amery- 
ki do Polski specjalnym pociągiem z Warszawy. 
Dworzec był pięknie udekorowany zielenią i cho- 
rągwiami o barwach narodowych. a na peronie 
obok licznie zgromadzonych mieszkańców ustawi- 
ła się orkiestra kolejarzy. Tu też zebrałi się: wice- 
wojewoda Gronziewicz, zastępca komisarza rzadu 
prof. Matakiewicz, prezes dyrekcji kolejowej Mo- 
rawiański, komitet przyjęcia gości z p. Strzelecką 
na czele, płk. Krasicki z gronem mficerów, skautki 
i skamci, strzelcy, delegaci różnych towarzystw z 
bukietami itd. 

Wjeżdżający na peron pociąg orkiestra powitała 
marszem i hymnem narodowym. Goście opuściw- 
szy wagony, zebrali się w sali recepcyjnej, gdzie 
przybyłych imieniem miasta powitał prof. Mata- 
kiewicz, imieniem Komitetu Eleonora Lubomirska, 
a imieniem kobiet lwowskich posłanka Jaworska. 
Za to gorące powitanie i owacyjne przyjęcia ser- 
decznie dziękowala przewodniczka wycieczki i ko- 
biecych Związków amerykańskich p. Napieralska. 

Przybyłym paniom ofianowano wiele pięknych 
kwiatów, poczem przewieziono je do wyznaczonych 
kwater. 

SAMOBÓJSTWO POSTERUNKOWEGO. Wczo- 
raj przedpołudniem na Wysokim Zamku we Lwa- 
wie znaleziono wijącego się w bólach posterun- 
kowego P. P. N. Wolnego z V. Komisanjatu P. P., 
który zanim przybyło pogotowie ratunk., zmarł. 
Ze znalezionego przy zmarłym listu wynika, iż 
strul się om denaturawanym spirytusem. Powodem 
rozpaczliwego czynu nieuleczalna choroba. 

POŻAR W KINIE. Wczoraj w czasie przedsła- 
wienia w kinie „Grażyna“ we Lwowie przy ulicy 
Leona Sapiehy powstał groźny pożar. W kabinie 
operatora nagle zajął się wyświetlany fi!m, a ogień 
począł gwałtownie szerzyć się. Obecny tam w siuż- 
bie miejski strażak pożarny wraz ze slużhą ki- 
nową rzucił się do gaszenia ognia. W krótkim cza- 
sie udało się ogień ugasić i zapobiec wielkiemu 
pożarowi, który mógł caly budynek zupelnie zni- 
szczyć. ` 

W czasie wybuchu ognia poważnie poparzony 
został pomocnik operatora, Leon Gaja. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do szpitala. Jak zeznaje 
operator i strażak, film zajął się od zbyt sėlnego 
prądu elektrycznego. 

SIEDMIU OFICERÓW PRZED SĄDEM. Przed 
wojskowym sądem we Lwowie pod przewodnic- 
twem pułk. dr. Rozwody, stanęli onegdaj w charak- 
terze oskarżonych kap. St. Ikowski, kpt. Nowobil- 
ski, starszy sierżant K. Tworeszozuk, por. Osika, 
por. P. Gniot, kpt. Gottwald i major Sokolowski, 
wszyscy z 138-go baonu Kompusu Ochrony Pogra- 
nicza. 

Akt oskarżenia zarzuca kapitanowi Ilkowskie- 
mu, który przebywa w areszcie śledczym, zbrod- 
mię malwersacji na szkodę skarbu państwa w wy- 
sokości około 8.000 zł, innym zaś oskarżonym 
rozmaite uchybienia i przewinienia we formie pod- 
pisywania protokołów dostaw, przy których od- 
biorze nie byli obecni. Kapitana Ilkowskiego poza- 
tem obwinia prokuratura o zbrodnię lichwy na 
szkodę dzierżawców dóbr pp- Popielów, 


Wszysty oskarżeni wypierają się winy. Rozpra« 


w |wa, która nosi charakter czysto rachunkowy, po- 


trwa 2—3 dni. 

SAMOBÓJSTWO DZIENNIKARZ. RUSKIEGO 
W STANISŁAWOWIE. Onegdaj w Stanisławowie 
popełnił" samobójstwo Michał Iłałamaj, lat 24. De- 
nat w dniu krytycznym powrócił do domu nad 
ranem i po ogoleniu sie, ułoży! się do snu, oświad- 
czając swej matce, że jest zmęczony, Okolo g. 8.35 
wysza matka denata do pobliskiego sklepu a po 
kilkuniinutowej nieobecności, po powrocie, zastala 
syna leżącego w łóżku w kałuży krwi, Z treści 
pozostawionej korespondencji wynika, że powo- 
dem samobójstwa był u denała rozstrój nerwowy, 
powstały na tle nieszczęśliwej miłości. 


 — 


SPÓŁKA AKCYJNA EMIL KUŹNICKI, fabryka 
tektury dachowej produktów chemicznych i aslaltu 
Oswiecim — zawiadamia. że kupon od akcji na 
rok 1927 w wysokości ZL 25.— płatny jest do 
25 czerwca 1928 przy Kasie Spólki w Oświęcimiu. 
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Wiadomości ze świata. 


Polski lot transatlantycki. 


Z Paryża donoszą: 

Lotnicy polscy, przygołowujący lot Paryż 
Ameryka, ukończyli już główniejsze pnzygołto4 
wania. Jak wiadomo, lot ten odbędzie się nie 
szlakiem Lindbergha ponad pólnocną częścią 
oceanu Atlantyckiego, leez w kierunku na wy- 
spy Azorskie, czyli ponad częścią południową 
Allamtyku. Lot odbędzie się zapewne pod ko- 
niec czenwca. 


Zamach pastora na biskupa. 


Z Londynu donoszą: Prawodopodobnie w 
przystępie obłąkania paslor strzałem z rewols 
weru zranił ciężko biskupa Południowej Karo” 
liny, poczem odebrał sobie życie. 
o$o 

KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 
DZIENNIKARSKIEJ. Wczoraj otwarty został w 
Kolonii komgres międzynarodowej federacji dzien= 
nikarskiej, pod przewodnictwem Jerzego Boordom, 
Minister Stresseman nadesłał kongresowi depeszę 
powiłalną.  Sekrelarz generalny federacji złożył 
sprawozdahie z całorocznej dzialalności poprze- 
dniego prezydjum. 

PRZEMIANOWANIE ULIC W MERANIE. Jak 
donosi telegram z Rzymu, burmistrz miasta Mera» 
nu w bvlym Tyrolu poudniowym polecił prze- 
mianować wszystkie prawie ulice tego miasta. Pla- 
ce i ulice Meranu otrzymają nazwy włoskich mę- 
żów stanu. lub ważnych wydarzeń hislorvcznych. 


Proces o zabójstwo Margit Vórószmarty 


wznowiony. 
(Telegram własny „N. Reformy“). 


Praga, 6 czerwca. Jakkolwiek w procesie-0 
zabójstwo Vórószmarty zapadł już wyrok, lecz 
w samej aferze zaszedł zwrot tak sensacyjny, 
że musi wpłynąć na wznowienie procesn. Mia 
nowicie do obrońcy dra Klepetara, dra Kostec- 
ki, zgłosili się dwaj słuchacze praw na uni- 
wersytecie w Pradze, Rudolfi Chudy i Rudolf 
Breitenfeld i zeznali, że dnia 15 lipca spotkali 
w Tatrach Eksnera, z którym spędzili dzień 
na wspólnej wycieczce i naweł razem fołogra- 
fowali się. Jako dowód, że był to napewno 15 
lipca, przedłożyli fotografję z datą i dziennik 
Chiedego, w którym pod datą 15 lipca 1925 o 
pisana jest wspólna wycieczka w Tatry w to- 
warzystwie Eksnera, 

Jak wiadomo, Eksner był głównym świad- 
kiem dowodowym prokuratorji i zeznał wśród 
dramatycznych okoliczności, że w Klepetarze 
poznaje stanowczo i niewątpliwie trzeciego ta= 
warzysza podróży Sikorskiego i Michałki w no- 
cy z 15—16 bpca do jeziora Gzorba. O "le za- 
tem zeznania Breitenfelda i Chudego okażą się 
zgodne z prawdą, moływy zeznań Eksnera 
przedstawiałyby się dziwnie tajemniczo. 

Breitenfeld i Chudy usprawiedliwiają opóź- 
nienie wystąpienia okolicznością, że mało inte- 
resowali sie przebiegiem procesu, ponieważ w 
owym czasie zajęci byli bardzo intensywnie 
przygotowariami do egzaminu państwowego. 
Dopiero po złożeniu tegoż przeglądnęli spraw 
zdania z procesu i zwrócili uwagę na zezmania 
Eksnera, poczem porównali datę przez niego 
podaną z datą w dzienniku Chudego i na 
wspólnej fotografii. x 


Zazdrość powodem krwawego 
dramatu y Rumunji. 


(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Bukareszt, 6 czerwca, W miasteczku Craio= 
va przyszł wczoraj do strasznej zbrodni, której 
aprawcą jest oficer rumuński, Juan Medelsku, 
stadjonowany ze swoim pulkiem w miastecze 
ku. Mianowicie podczas zabawy tanecznej, w 
której uczestniczyło liczne towarzystwo z inte- 
ligencji miejscowej i akolicznego obywatelstwa, 
przyszło do gwałtownej utarczki słownej mię- 
dzy porucznikiem Medelsku i jego kolegą, Tra- 
janem Domboenem. Przebieg awantury za- 
oslrzał się coraz bardziej, zwłaszcza, że Me- 
delsku był zazdrosny o Dombona i widział w 
nim zwycięskiego rywala o względy jednej z 
pań obecnych. 

Nagle Medelsku wyciągnął niespostrzeżenie 
rewolwer i oddał do Dombona kilka strzałów, 
które chybiły. Przerażony napaścią Dombona 
wyskoczył przez okno, lecz rozjuszony Medzi- 
sku skoczył za nim i strzelał tak długo, dopóki 
poraniony przeciwnik nie wyzionął ducha, Po- 
wstała szalona panika, kilku olicerów rzuciło 
się ma mordercę, aby go rozbroić, lecz ów w 
szale strzelał na oślep dokoła i poranił śmier= 
telnie 4 osoby. 

Wreszcie udało się rozbrolć szaleńca i oddać 
w ręce władz przełożonych. 


TEATRY-KINA 
KONCERTY 


DY] 


Dnia 6 czerwca 


Z TEATRU M, IM. J. SŁOWACKIEGYJ, Dziś we 
Grodę „Ładna historja“ Flers'a-Caillaveta, która 
powtórzona będzi: też w piątek. Jutro we czwar- 
tek ma życzenie komitetu, organizującego przyję- 
cie wycieczki Związku Polek amerykanskich, po 
raz 5l-ty „Turandot“. Ostatnie dwa przedstawie- 
nia w gmachu teatru przed przeniesieniem na ul 
Rajską, w sobotę i w miedziełę, wypełni „Bronx. 
express" Ossvpa Dvmowa. ( 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w 
Krakowie odegra we czwartek dmia 7 bm. o godz. 
7.30 wieczorem, cieszący się wielkiem powodze- 
niem wodewil w 3-ch aktach „Manewry miłosne" 
autora „Krowoderskich Zuchów“ p. Turskiego. Od 


godziny 2-giej popoludniu zabawa ogrodowa, 
0 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 

Środa 6. VI. „Ładna historja". 

Czwartek 7 czerwca: „Kościuszko pod Raclawi. 
eami“. 

Piątek 8 czerwca: „Ładna historja”, 
0 

ADELA BAUMINGER, świetna mledociana skrzy 
paczka. po której prerwszym koncercie w Wiedniu 
wykonanym wobec 2.000 słuchaczy Bronislaw 
Huberman, mistrz gry skmzypcowej, napisał: „Mu- 
szę z pmzyjemnością podnieść, że Adela Baumin- 
ger okazuje dobrą technikę, zmakomity Bogens- 
trich i wiele muzykalności”, a która od tego cza- 
su poczyniła nadzwyczajne postępy, wysłapi w Nna- 
szem uueście tylko yeden raz, a to w niedzielę, 10 
bm. w Starym Teatrze. 


KABARET-DANCING „MOUŁLIN-ROUGE", dawn. 
„City“, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 323. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę ł niedzielę popol.: 
Viv Ecklock. — Wstep wolny. 


z Raciio. 


Brośram stacyj radioionicznyu..: 


na czwartek, dnia 7 czerwea 198 r. 


Kraków (566) Godz. 10.15—11.45: Tranem. nabożeń- 
stwa z katedry pom., godz. 12: Transm. sygnałn 
czasu, hejmału z wieży Marjaokiej, kom. lotn.-mat., 
godz, 12.10—15: Przerwa, godz. 15—15.10: Transm. ko- 
mumikatm meteor., godz. 15.10—17: Przerwa, godz. 17— 
18.30: Transm. z Warszawy, godz. 18.30—18.55: Rozmal- 
bości, godz. 19.10—19.36: Pogadanka dla pań: „Co re- 
nesans przyniósł Polkom“ — wygł. dr T. Sinko, prof. 
U. J. godz. 19.35—20: Dyr. J. Stanisławeki „25-ta 
lekcja anagielskiego", godz. 0-20.6: Transm. hej- 
nałn z wieży Marjackiej, godz. 20.05—2%0.30: Odczyt 
p. t „O zawodach handlowych I przemysłowych* = 
wygl dr R. Beres, dyr. Izby handlowej i przemy- 
słowej, godz. 20.3: Koncert wieczorny, Wykonawcy: 
Orkiestra tambur-mandolinowa nczenie Gimnazjum 
pod kier. p. J. Ciechanawekiego, P. M. Dalężanka- 
Bursówna (śpiew), akompanjuje dyr. B. Wallek-Wa- 
lewaki, godz. %2—2230: Transmisja komunikatów % 
(Warszawy, godz, 22.3%0-23.30: Transm- muzyki ta- 
necznej z restamracji „Pavilon“ w wykonaniu orkia- 
stry pod dyr. A. Górzyńskiego. 

Warszawa (1111) Gods. 10.15—11.45: Transmisia na- 
bożeństwa x Katedry Poznańskiej, godz. 12: Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krakowłe, kom. 
lotm.-meteor., godz. 12.10—15: Przerwa, godz. 15: Ko- 
munikat meteor., godz, 15.10—16: Przerwa, godz. 16— 
16.20: „Sprzet łąk i koniczym* — wygl. dr Marecki. 
Różański, godz. 16.20—16.40: „Organiznicie wyciecaki* 
wygl. p. S. Mędrzecki, godz. 16.40—17: „Zbierajcie ro- 
śliny lekarskie" — wygl. prof. J. Biegański. godz. 
11--18.50: Koncert popniarny, godz. 18.30-18.56: Roz- 
maitości, godz. 18.55—19.10: Przerwa, godz. 19.10— 
19.3: ..Kącik dla kobiet“ — wygl. p. M. Ankiewiozo- 
wa, godz. 19.35—00: Odczyt p. t. „Conrad Korzeniow- 
ski“ — wygl. dr F. Braiter, godz. 20—20.25: „W kra- 
jm tysiąca jezior“ — wygl. p. St. Gorzuchowski, godz. 
20.30: Transmisja z Katowie. W przerwie bin. „„Mee- 
eager Polonais“ w języku francuskim, godz. 22—202.05: 
Sygnał ozasu, komunikat lotn.-meteor., godz. 22.05— 
22.0: Komunikaty PAT, godz. 2.%9—2.80: Komuni- 
katy: policyjny. aportowy, godz. 22.30—23.30: Trana- 
misja muzyki temecznej. 

Poznań (344.8) Godz. 7—1.15: Gimnastyka poranna — 
przeprowadzi p. Waxmamn, godz. 10.15—11.43: Trama- 
misja nabożeństwa a katedry poznańskiej. Sumę ce- 
lehruja najprzew. ka. biskup Radotaki. Kazania wy- 
głosi ka. infułat Adamski. Chór katedr. śpiewa pod 
dyr. ka. dra iehurowakiego, godz. 18—14: Sygnał 
emasu. Koncert południowy. gode. 17.0—17.45: Odczyt 
p. t „Po olimpijskim turnieju hoekeyowym'" — wygl. 
por. Grodzki, prezes Polak. Zwiąakn Hockeyowego 
ma trawie, godz. 17.45—18.45: Audycja literacka, godz. 
18.45—19.10: Przerwa, godz. 19.10—19.3%: 49-ta lekcja jẹ 
zyka ang. — wykł. dr Arend. lektor U. P. godz. 
19.35—%0: Odczyt z działu rolniczego, godz. 20.30—0: 
Wieczór muzyczny kn uczezenin 1%-letnie] rocznicy 
śmierci Franciszka Schuberta. Udzłał hiorą: Trio 
Kmita z Warszawy. Wykonawey: M. Pohlowa (fomte- 
pian). L. Kmitowa (akrzypoe). M. Borzakowaki (wło- 
łonczela), współudział G. Krygier-Bernacka (sopran), 
zodz. 23—2.%0: Sygnał czasu, komunikaty: meteort.. 
PAT į Z. O. K. Z. godz. 22.20—02.50: Nadprogram 
wygl. p. J. Warneaki, art. T. P. 

Katowice (422) Godz. 10.15—12: Tranam. nabożeństwa 
m klasztorn OO. Franciszkanów w Panewnikach- 
Ligocie. godz. 19—12.10: Sygnał oam. kom. lotn.- 
meteor., oraz hejnał m wieży Mariackiej w Krakowie, 
godz. 12.10—16: Przerwa, godz. 16—16.20: Odczyt reli- 
giiny z cyklu: „Światopoglądy" — wygł. ka. prałat 
Kapica z Tychów, godz. 16.0—16.40: Pogadanka « 
dzisłn: „Ogrodnik śląski" — wygl. p. Wł. Włosik, 
kier. Wydz. Ogrodniotwa śląskiego Izby rolniczej, 
godz. 16.406—17: Odczyt rolniczy z Warszawy, gada. 
17—18.0 Koncert popnlarny 2 udziałem orkiestry 
klnbu mandolinietów ..Habka" z Roździenia-Szopieni- 
ca pod kier. p. L Klozyńskiego. gode. 18.30—18.50: 
Rozmajtońci, godz. 18.55—19.10: Przerwa, godz. 19.10— 
19.35: Skrzynka pocztowa. Korespondencje hleżacą 
omówi p. Staczkowaki, godz. 19.35—20: „Bery I bojki 
śląskie" — wygl. Karlik z Kocyndra (prof. St. Li- 
goń). godz. 0—%0.25: Odczyt p. t „O żywotności kuol- 
tury Palskiej* — wygl. p. Alicja Hłaako-Pawlicowa, 
godz. 20.30—2: Koncert wieczorny. poświęcony muzy- 
ca polskiej. Wykonawcy: P. J. Cygańska- Kadzidłow- 
ska (śpiew), p. W. Szlesinger-Chmielowska (forte- 
pian), p. J. K. Szalaska (akomn.). prof. A. Bramden- 
burg (I skrzypce), prof, M. Szaleski (altówka). prof. 
M. Rappaport ' (wiolonczela), godz. 22—22.30: Sygnnł 
czasu oraz komunikaty: lotn.-meteor. i PAT, godz. 
22.30—23.30: Transm. mnzyki tanecznaj. 

Wilno (435) Godz. 10.15: Transm. nabożeństwa z Po- 
nania, godz. 12: Transm. z Waraszawy. Sygnał eza- 
mu. balna? z wieży Mariackiej, kom. lotn.-meteor., 
godz. 16—17: Transm. odczytów rolniczych z Warsza- 
wy. godz. 17—18.30: Transm. koncertu popmlarnega 
e Warwzawy, godz. 18.40—19.05: Andycja literacka 
nowele W. Miłaszewskiej, wygłosi Halina Hohendlin- 
gerówna, godz, 19.05—19.30: „Hygiena szkolna“ odczyt 


NOWA REFORMA 


a dmłałn „Hygjena* — wygl. dr Janina Bortkiewi- 
czówna, godz. 19.35—20: Transm. odczytu z Warszawy, 
godz. 20.05: Rozmaitogel Ii komunikaty, godz. 20.30—2: 
Transmisja koncertn z Warszawy. Sygnał ozasn, ko- 
munikaty PAT, policyjny, sportowy i inne, godz. 
22.30-03.90: Transmisja muz. tanecznej z Warszawy. 


na piatek, ðn. 8 czerwca 1928 r. 


Kraków (566) Godz. 12: Transmisja sygnału czasu, 
hejnału z Wiczy Marjackiej, kom. lotn.-mot. oraz 
muzyki z płyt gramof.; godz. 15—15.20: Transmisja 
kom.: met, gosp. oraz samorządow.; godz. 15.20— 
17.20: Przerwa; goiłz. 17.20—17.45: Odczyt p. t.: „O 


pieśni Indoweż Górmego Śląska”, wygl. dr. K. Do-- 


browolski; godz. 14.45—18,55: Transmisja z Wilna; 
godz. 19.05—19.15: Transmisja komunikatu rolnicze- 
go: godz. 19.15—19.85: Rozmaitości; godz. 19.35—24: Od- 
czyt p. t: „Przegląd radjowy* wygl dr W. Wilkosz, 
prof, U. J.; godz. 20—20.15: Transmisja hejnału z Wie- 
ży Murjackiej, komunikat sportowy; godz. 20.15: 
Transmisja z Warszawy. 

Warszawa (1111) Godz. 12: Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackłej w Krakowie, kom. lotn.-met.; 
godz. 12.10—15: Prmerwa; godz. 14: Komunikaty: met. 
gospod, Aamorząd,; godz. 15.20—15.55: Przerwa; godz. 
15.55—16.20: Odezyt p. t. „O zawodzie farmaceuty" — 
wygl. prof. B. Fioskowski; godz. 16.20—16.40: Prze- 
gląd wydawnietw perjodycznych omówi prof. H. Mo- 
ścieki, godz. 16.40—17.00: Lekcia języka angielskiego, 
Lektorka Memmi Gardiner: godz. 17.05—17.20: Przer- 
wa; godz. 17.20—1:7,45: Transmisja odczytu z Krako- 
wa; godz, 17.45—418.55: Transmisia z Wilna; godz. 
8.55—19.05: Przerwa; godz. 19,05—19.15: Komunikat rol- 
niczy. oraz transmisia z Krakowa motowań giełdy 
zbożowej krakowskiej: godz. 19.15—19.30: Rozmaito- 
ści; godz. 19.35—%: Odczyt p. t. „Przepisy gry w 
piłkę nożną" wygl p. A. Posner; godz. 0—20.15: 
Przerwa; godz. ALI: Transmisja koncertn org. przez 
orkiestrę Filharm. Warsz. wespół » Polskiem Radio. 
Koncert symt. z udz. orkiestry filharm. oraz chóru 
finlandzkiego „Słounien Laneu“. W przerwie binl. 
„Messager Polonais“ w jezyku francuskim; godz. 
2—20: Sygnat czasu, komunikat lotn.-met.: godz. 
22.05—22.20: Komanikat PAT. godz. 22.20—20.30: Ko- 
munikaty: policyjny, sporlowy, nadprogram. 

Pornań (344.8) Godz. 13—14: Sygnał czasu, Koncert 
południowy: gode. 14—14.16: Notowania giełdy nien. 
i zhoż.-towar. oraz can targ. rzeźni miejskiej: godz. 
14.15-14.80: Komnnikaty PATa; godz. 17.20—17.45: 
Odczyt. (Tranamdsja z Krakowa); godz. 17.45—18.30: 
Koncert orkiestry salonowej z „Fsplanady”; godz. 
18.30—18.45: Kwadrans pieśni w wykonaniu p. fu- 
eji Pieprzówny: godz. 18.45—19.10: Odczyt; godz. 
19.10—19.30: „Siłwa rerum“, wygl. p. B. Busiakie- 
wiez; godz. 19.30—19.55: Odczyt p. t. „Zagadnienia 
dydaktyczne w ntworach“ w powieściach Prosa“ — 
wygl. prof. dr. B. Grycz: godz. 19.55—20.10: Komu- 
nikaty gospodarcze: godz. 20.15—22: Transmisja kon- 
certu z Warszawy: godz. 22-22.%: Sygnał czasu, ko- 
munikaty: meteor. i PAT'a; godz. 22.20—22.50: Nad- 
program, wyzł. p. J. Warnecki, art, Teatru Polsk.; 
godz. 22.50—24: 'Muzyka tanBczna a kawiarni „Wiel- 
kopolanka*, 

Katowice (423) Godz. 17—17.20: Komnnikaty Polsk. 
Zw. Zrzesz. Gosp. Woj. Śl. 1 Wydziału Skarbowego 
Woj. ŚL: godz. 1.20—17.465: Odczyt p. t: „O pieśni 
ludowej Górnego Śląska“ — wygł. dr. K. Dohrowol- 
ski: godz. 17,45—18.55: Transmisja r Wilna; godz. 
18.55—19.15: Komunikat Tow. Tatrzańskiego ł apar- 
towy; godz. 19.15—19.35: Rozmajtości; gadz. 19.35—20: 
Odczyt p. t: „Dom oświatową w Katowicach“ 
wygl. dr. T. Stark, prezes Rady Wkr. Tow. Czytelni 
Tmdowych, prezes Sądu Apel. w Katowicach; godz. 
2020.15: Przerwa; godz. 20.152: Transmisia kon- 
certu popularnego 2 Warszawy: godz. 22—22.30: Sy- 
gnał czasu oraz komunikaty: lotn.-meteor. I PAT. 
godz. 22.30: Skrzynka porztowa w jęryku frantu- 
skim. Korespondencję zagraniczną omówi Dyrektor 
Programów Badjostacji Katowickiej prof. Stefan Ty- 
mieniecki. 

Wilna (435) Godz. 12: Transmisja z Warszawy. Sy- 
gnal czasu, hejnał z Wieży .Marjackiej w Krakowie; 
godz. 17—17.15h: Muzyka z płyt gramof.: godz. 17.15— 
11.50: Chwilka litewska; godz. 17.30—17.45: Komunikat 
harcerski: podz. 17.45—18.55: Audycja literacka „We- 
sele na Wileńszczyżnie" obrazek krajoznawczy w 0- 
npracowanin i wykonaniu nczennic Sem. Naucz. im. 
Królowej Jadwigi i uczniów gimnazjnm im. Adama 
Mickiewicza. w Wilnie. I. „Swaty“. II. „Przed ém- 
bem“. III. „Wesele“: godz. 19.05—10.30: Audycja dla 
dziecd: „Pierwsza wyprawa wilerków"', wygłosi J. 
Brzostowski; godz. 19.30—19,55: „Skrzynka pocztowa” 
wygłosi kigrownik progr. P. R. w Wilnie W. Hule- 
wiez; godz. 0: Rozmaitości i komunikaty; godz. 
20.15—922: "Transmisja koncertn z Warszawy: gody. 
22—22.30: Tranrmisja z Warszawy. Sygnał czasu, ko- 
manikaty PAT'a. policyjny, sportowy i inne. 


NAJWTIJKSZA MIĘDZYNARODOWA TRANSMT- 
SJA PROGRAMU RADIOWEGO. W dnim 11 bm. na- 
stąpi transmisja wieczornego koncertu symfomiezme- 
go z Berne do Warszawy, Pragi | Wiednia. Zwa- 
żywszy ża wspomniane stacje centralne hędą komcert 
borlińakł retransmitowały do wszystkich stacyj pro- 
wimejonaknych, (a więc stacja warszawska do Krako- 
wa, Poznania. Wilna f Katowie), trzeha transmisję 
tę uważać za największą, jaka do tej pory zorgumizo- 
waną rostałan w Hmropie. Współdziałać bedzie prze- 
szło 0 stcyj środkowoeuropejskich. 


Kultura i sztuka. 
Wykopaliska z okresu przedwikingowskiego 


w Szwecji. 


W Dalekarlji — „sercu Szwecji“ znalezio- 
mo w głębokich bagnach pnzedhistoryczne wio- 
sło. Flksperl! Muzeum Historycznego określił 
jego wiek ma zasadzie t. zw. badania „polle- 
nowego”, Ponieważ badanie nie wykazało obee 
mości połienu (pyłku) sosen. w grudce ziemi 
z owego bagna i ponieważ geolagowie ustali- 
Ji, że sosna przywędrowała do Dalekamlji na 
3 tysiące lat przed Chrystusem, więc wiosło 
musi być jeszcze starsze, a zatem ma prawio- 
podobnie około 5 tysięcy lat. 

Metoda. analizy „pollenowej” została wyna- 
leziona przez bolanika szwedzkiego Lagerhei- 
ma i, udoskomaiona przez uczonego von Posta. 
Posiada ona wielkie znaczenie w zastosowania 
do hadań "wcześniejszych okresów geologic z- 
nych, 

TW Galtaback (prow, Halland) ma zachod- 
niem wybrzeżu Szwecji (musiał to być aży- 
wiony port starożytny) przy kopaniu stawu 
wydobyto dwa przedwikingowskie, dębowe o- 
krety (dług 18—14 metrów, szer. 4 m., zbite 
drewnianemi gwożdziami), W jednym z nich 
znajłował gię pieknie rzeźbiemy kawał bur 
sztymu. 

Ponieważ poziom wybrzeża Szwecji, po- 
cząwszy od epoki lodowcowej, podnosi się sta- 
le o 8 cent. ma 100 lat, przez osadzanie się 
piasku, wyrzucanego przez morze, a slatki zma 
lezione na glębokości 84 cm., przeto moćna- 
by określić ich wick na 800 lat. Wobec tego 
jednak, że byly osadzone w źwirze nadmor- 


skim, muszą być znaczmie starsze i pochodzić 
z 300-400 roku po Chrystusie. 

Jeden ze statków po odrestaurowaniu ma 
być umieszczony w Muzeum Historycznem w 
Gotebargu. 

ke ae. 

SPRAWA TEATRÓW  LWOSKICH.  Onecdaj 
minął termin konkursu ma dzierżawę teatrów 
miejskich we Lwowie. Olertami i kandydaturami 
zajmie się w dniach najbliższych komisja teatral- 
ma Rady Przybocznej komisarza rządu. W pier- 
wotnym terminie, gdy konkurs opiewał tylko na 
dzierżawę wnieśli oferty p.: b. dvr. teatrów Iw. 
i artysta Henryk Baswiński wspólnie z dyr. szko- 
ly operowej Zarembą, p. Jurkiewicz, kapelmistrz 
opery pomorskiej, artysta Pawłowski Jan, oraz 
dyr szkoły dramatycznej Frączkowsik, wmoszący 
przytiem projekt t. zw. administrac %oręczającej 
oraz p. Fabian, przemysłowiec we Lwowie i p. 
Biemat, buhałter. Gdy rozszerzono konkurs, ogła- 
szając woliem stanowisko dyrektora teatrów * m., 
zgłosił się ponownie p. H. Barwiński, p. Kazimierz 
Biernacki, b. sekr. teatrów szyfmanowskich w 
Warszawie i kier. teatru w Katowicach. p. Świeży, 
b. artysta operetki Iwowskiej, oraz pomownie p. 
Jurkiewicz. Co się zaś tyczy obecnemo dyr. p. 
Teofila Irzczińskiego, to oferty nie wniósł, ale Za- 
pytany w okresie przed 3 czerwca przez komisa- 
rza rządu czy kompetuje dalej o stanowisko dyr. 
teatrów, wyrazil gotowość dalszego prowadzenia 
uzależniając to od stanowiska Zarządu miasta i 
Radv Przyb. ileże sam umowy nie wvpowiedzial. 

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU STÓW. MŁO- 
DYCH MUZYKÓW POLAKÓW W PARYŻU, Jak 
Już donosiliśmy, nastąpiło w Paryżu rozżsinzygnię- 
cie konkursu kompozytorskiego, ogłoszonego przez 
Stowarzyszenie Młodych Muzyków Polaków w Pa- 
ryżu, 

Jury, w skład które wchodzili: M. Ravel, A. 
Roussel, Florent Schmitt i A. Honegger, przyznała 

1 nagrode (15.000 fr) Min W. R. i O. P. oraz 
dzieło sztuki — dar ambasadora R. P w Paryżu 
p. Alfreda Chłapowskiego — Jerzemu Titelbergowi 
(Berlin) za kwartet smyczkowy. 

2 nagrodę (10.000 fr.) Min. Spr. Zagr. oraz dzie- 
lp sztuki ofiarowane przez ministra Oświaty p. 
Herriot — Zygmuntowi Kassernowi (Poznań) — 
za komcert na głos z orkiestrą. 

3 nagrodę —- (5.000 fr.) Stowarzyszenia Młodych 
Muzyków Polaków w Paryżu — Michałowi Kon- 
drackiemu (Jaryż) za partitę na orkiestrę. 

Poza nagrodami zostały przyznane trzy dyplo 
my uznania: 

1 — Szymonowi Laksowi (Paryż) za Blue Sym. 
phonique; 

2 — Słanisławowi Wiechowiozowi (Poznań) za 
Taniec Weselny Polski; 

3 — Tadeuszowi Jareckiemu (Ameryka) za Hom- 
mage a Edgar Poe. 

Ogólem madesłamo na konkurs 31 utworów z 
Polski, Francji, Niemiec, Stanów Zjednoczonych 


etc. Jury złożone z 4-ch najwybitniejszych fram- 
cuskich kompozytorów współczesnych nznak po- 
ziom korapozycyj konkursowych za bardzo wyso- 
ki, a odznaczone prace za posiadające dużą war- 
tość artystyczną. 

Nienagrodzone kompozycje są do odebrania pod 
adresem: M. Palewski, avncat a la Cour, 160. rue 
de Grenelle, Paris VII, mogą być również odesła- 
ne za zwrotem kosztów przesylki, 

UDZIAŁ POLSKI W MIĘDZYNARODOWYM 
KONGRESIE TEATRALNYM. W,dniach od 18 do 
23 czerwca br. odbedzie się w Paryżu drugi Mię- 
dzynarodowy Kongres Teatralny, zorgamizowany 
przez Umion Francaise de la Societe Universelle du 
„Theatre. Na koges ten udaje się delegacja polska 
w skład której wchodzą: Boy-Żeleński, Leon Schil- 
ler i dyrektor Szyfman. 

KRZESIŃSKA OTWIERA W PARYŻU SZKOŁĘ 

BALETOWĄ. Donoszą z Paryża. Znana w Rosji 
przedwojennej primabalerina Matylda Krzesińska, 
w pałacu której w Petersburgu Lenin uiekował 
swój pierwszy sztab, przeniosła sie na stałe do Pa- 
ryża, gdzie otwiera szkolę baletową. W roku 1921 
Rrzesińska wyszła zamąż za wielkiego księcia 
Andrzeja Włodzimierzowicza i otrzymaka od „ce- 
sarza Cyryla“ tytuł ksuęznej Krasińskiej, Zamie+ 
szkrwała ona dotychczas na Rrvierze w willi, któ- 
rą swego czasu podarował jei Mikołaj M. 
_ PRZEDSTAWIENIA OPEROWE NA PLACU 
SWIĘTEGO MAREA W WENECJI W lipcu na 
PL Świętego Marka w Wenecji urządzone zostaną 
przedstawienia operowe na wolnem powietrzu. Już 
obecnie czymione są przygotowania do zbudowa- 
nia odpowiedniej sceny i imnych mezbędnych urzą- 
dzeń, Przy pulpicie kapelmiswzowskim na Pl. Św. 
Marka stanie Pietra Mascagni. Wśród wykonawców 
głównych partyj operowych wymienić należy m. 
in. słynnego tenora Gigli. Orkiestra skladać się be- 
dzie z 150 osób. Liczne chóry rekrutować się bę- 
dą z pośród chórzrstów scen operowych Rzymu, 
Neapolu t£ innych miast włoskich. Program zamie- 
rzoenych przedstawień obejmuje „Pajace”, „Cava- 
leria Rusticana“, „Cyganerje', a prawdopodobnie 
także i „Fausta“ Berlioza. Artystycznym kierowni- 
kiem całej imprezy jest Carlo Walter. 

WIEDEŃSKA „RADIOWELT* O $ŚPIEWARU 
POLSKIM. Przed mikrofonem radiostacji wiedeń- 


skiej śpiewał niedawno tenor p. Mieczysław Sa- 
lecki. O występie amtysty polskiego wiedeńskie 
czasopismo ,Radiowelt" pisze m. in.: Niespodzian- 
ką tygodnia był występ przed mikrofonem p. Mie- 
czyglawa Saleckiepo, polskiego śprewaka. Artye 
sta ten obdarzony jest wspaniałym (prachtvoll) gło 
sem o młodzieńczej świeżości o jasnych górnych 
tnach. Dziennik samieszcza przy sprawozdaniu 
folografję śpiewaka polskiego. 

PADEREWSKI PRZYBYŁ DO ANGLJI J. I. Pa- 
derewski wraz z małżonką przybył na pokładzie 
okrętu transatlantyckiego „France“ do Anglji. Pa- 
sażerowie okrętu, których wielki pianista czaro- 
wał w czasie podróży swa grą, zgotowali mu przed 
opuszczeniem pokładu entuzjastyczna owację. 


Dział gospodarczy 
Tomasz Bata — czeski Ford. 


Komuż nie jest znane mazwiska wielkiego 
czeskiego fabrykanta obuwia Tomasza Bata 
Tem kolos przemysłu czeskiego groźnym jest 
konkuremtem na rynkach obuwia wszystkich 
państw suromefskich, a również i u nas konku- 
remcja jego daje się dotkliwie we znaki rodzi- 
memu przemysłowi krajowemu. Przemysłowiec 
ten wytwarza obecnie dziennie 75 tys. par bu- 
tów, zatrndniając zaledwie 6 tysięcy robotni- 
ków, czyli wypada dziennie na głowę 12 par 
wyprodukowanego obuwia, podczas gdy w 
Niemczech, gdzie przemysł obuwniezy stoi 
dość wysoko, już dwie lub trzy pary obuwia 
dziennie, wyprodukowane przez robotnika u- 
ważame jest za wysoką wydajność pracy. Nie 
też dziwmego, że obuwie jego jest niezwykle 
tanie i sprzedawame w cenie od 19 do 99 Ke., 
zależnie od jakości do wszystkich krajów 
świała, stanowi poważmą konkurencję dla kra- 
jowych przemysłów obuwia. 

Niebezpieczeństwo ma przyszłość jest jeszcze 
większe, gdyż w obecnem stadjum może en 2 
łatwością podwyższyć swoją produkcję obuwia 
do 100 tys. par dziennie czyli do około 30 mil. 
par rocznie. Jeżeliiby zaś zakłady jego rozwija- 
ity się w tem tempie co dotychczas, to w nie- 
wielu tatach z łatwością osiągnie cyfrę produ- 
keji 100 ml. par rocznie. 

Nie możma się też dziwić, że niebywały ten 
rozwój zakładów: Bata, budzący skądinąd po- 
dziw, spowodował ostrą reakcję i walkę. Cały 
szereg przernysłów obuwniczych innych kra- 
jów zarzuca miu „socjalny dumping“. Bata re- 
aguje oczywiście ma tego rodzaju zarzuty i pro- 
wadzi caly szereg procesów o naruszenie ezet. 
Jako zaś argument pnzeciwiko zanzutom chęt- 
mie zgadza się na zwiedzanie swoich zakła- 
dów, które isotmie urządzone są wzorowo i po- 
siadają wszystkie najnowsze udogodnienia so- 
cjalne przy fabrykach, a więc domki robotni- 
cze kuchnie, ogrody, pływalnie, czytelnie, or: 
kiestry itp. i 

Aspiracje Baty idą daleko. Uważa się on za 
czeskiego Forda i w ambicji swojej pragnie w 
driedyinie przemysłu ohnwniczego dojść do te- 
go, do czego Ford doszedł w dziedzinie prze- 
mysłu antomobilowego. Oświadcza on, że na 
świecie produkowana jest zbyt mała ilość obu- 
miia, ponieważ na 2 miljardy ludzi zamieszku- 
jących kulę ziemską, rocznie produkuje się 
tylko 900 mil. par. Z tego wynika koniecz- 
mość połamienia obuwia dla zwiekszenia kon- 
sumcji. Podobnie jak Ford stworzył on cały 
własny system, ma podstawie iktóremo sądzi 
on — że uda się zreformować i naprawić życie 
gospodanceze świata. 

Karjerę swoją rozpoczyna Bata jako zwy- 
kły szewc, pracuje w Stanach Zjednoczonych, 
poznaje następnie produkcje niemiecką, whrót- 
ce w Zlmie — miejscowości urodzenia zakłada 
fabrykę obuwia, wybijając się zwnlna W cza 


sie rwojmy otrzymuje wielkie zamówienia i ha 
dochodzi do kolosalnych cyfr produkcji Ze 
względu jednak ma despotyczny, niemal woj- 
skowy regime, jakiemu poddaje swoich robal- 
ników, jest pod nadzorem państwowym. Już 
witedy są momenty, gdzie wytwarza 10 tys. par 
obuwia dziennie. 

Właściwy jego rozwój jednak datuje sie od 
r. 1922, gdzie niewątpliwie pod wpływem idei 
Forda obniża nagle ceny swego obuwia o 50 
proc. W 1924 r. zaczyma wprowadzać w życie 
swój system, ktáremu daje nazwę „samorządu 
warsztatów i udziałów robotników w zysku“. 
Od r. 1922 wzmasta ilość budynków fabrycz- 
nych z 3 do 50, od r. 1924 dzienna produkcia 
© 6 tys. do 75 tys. par butów, podczas gdy licz 
ba robolników bezpośrednio przy wytwarzanii 
obuwia zatrudwionych -— wzrasta jedymie z 8 
do 6 tysięcy. 

Ogólna ilość pracujących u miego robotni- 
ków wynosi 10 do 12 tys. osób, a liczba 
wszystkich jego warsztatów ponad 200. Rozpo- 
rządza on nadto własnem: garbarniami, tartas 
kami, fabrykarni kopyt, przerabia gumę suro< 
wą, posiada własne gospodarstwa rolne i leśne. 
Wszystkie jego zakłady są zracjonałizowane, 
produkeja standaryzowana i na podstawie 
majnowszyeh metod zorganizowana i w ten 
sposób ze sobą organicznie zespojoma, że Iwo- 
mzy jedną całość. Posiada specjalne biuro re 
klamy i propagandy, własną drukarnię, wydaje 
dwa pisma. liczba filji sprzedażnych wynosi 
około 350. Rozwój jego w ciągu 4 do 6 lat jest 
jażeli chodzi o stosunki europejskie, niezwykła. 

O ile chodm: o obniżenie cen obuwia o 50 
proc. w r. 1922, to jednak nie jest to całkiem 
agodne z systemem Forda, gdyż zostało mmożli- 
wione przez nadykalne obniżenie płac robotni- 
szych, co było możliwe w ówczesnym okresie 
deflacji Nadto pokrył on znaczną część strat, 
obciążając swoich kierowników biur sprzedaży, 
nadto nie należy zapominać, że popierany był 
przez rząd, który mu dostarczał w okresach 
braku suroweg wielkich ilości skóry po niskich 
cenach. 

System jego „samorządów i udziału w zy- 
skach' polega ma tem, ze kazdy oddział, każdy 
warszlat stanowi samodzielną jednostkę gospo- 
darczą z własnym rachunkiem strat i gy- 
sków. Kierownik oddziału otrzymuje ustalony 
udzial w «enie każdego gotowego produ- 
ktu m. p. 5 Ke za każdy pierwszorzędny 
bucik męski, sprzedawany po 99 Ke. Z tej su- 
my musi om opłacać robotników, oprocentowa- 
mie warszłatu i straty. Ten sam system rów- 
nież stosowany jest wewnątrz warsztatu, przo- 
downiecy, a dalej zwykle robotnicy otrzymują 
część udzisłu z części kierownika warsziału i 
w ten sposób mogą więcej uzyskać od swojej 
płacy, — jeżeli wszystko pójdzie dobrze. Je- 
dnakże udział w zysku jest niepewny, gdyż 


_ 


= 


NOWA REFORMA 


zasadniczo partycypują oni zarówno w zysku 
Jak i w stracie. 

Samodzielność warszlałów i robotników jest 
ogranczoną. Plan pracy i ilość produkcji sa 
zyóry narzucone. Od czasu do czasu rcznisy- 
wane są konknrsy premjewe, a najwyższa pro- 
dukcja osiągnięta w konkursie zostaje uznana 
za normalną. lużeli zaś któryś z warsztatów, 
mp. wytworzy 1.600 par obuwia, zamiast 1.800 
przez co oczywiście proces pracy naslępuja- 
cych po nim warsztatów jest zahamowany, 
wówczas otrzymuje kierownik warsztatów 
swój udział za pelne 1.800 par obuwia, jednak- 
że cała cena za 200 par obuwia, które nie zidą- 
żył wytworzyć, zostaje mu odciągnięła, po zk 
rachowaniu wartości malerjałów. Podobną j jest 
pozycja kierowników llji — otrzymują oni €o- 
prawda 10 proc. prowizji — muszą z tego je- 
anak opłacić wszelkie koszta i co lydzień 
sprzedać 1/6 zapasów, muszą przyjąć towar, 
jaki im zostanie nadesłany, oraz w dowolnej 
iłości, Przy obniżeniu cen muszą częściowo lub 
w całości ponieść straly z obniżenia cen, na 
znajdujących się u nich zapasach. 

Jak widać z powyższego, system Baty nie 
przedsławia się tak ładnie, jakby się to na 
pierwszy rznt oka wydawało. Z punktu widze- 
nia konsumemtów i samego przedsiębiorstwa 
jest on może korzystny, ale ogólne jego wpro- 
wadzenie w życie niewskazane. Niewątpliwie 
bowiem cały ten system utrzymuje się jedynie 
dzięki niezwykle silnemn naciskowi psychicz- 
nemu, wywieranemu przez przedsiębiorcę. 

System ten nie równa się niczemu innemu, 
jak tylko całkowitemu wyzyskaniu sił fizycz- 
nych robotnika, oraz zdolności i sił nmysło- 
wych kierowników, wyzyskaniu sprowadzają- 
cemn wkrótce całkowite wyczerpanie, Np. tru- 
dno sobie wyobrazić, by w przedsięhiorstwie 
takiem możliwem było zachowywania zasady 
8-godzimnego dnia pracy, tam gdzie zarówno 
kierownicy jak i poszczególni robotnicy zainte- 
Tesowani są bezpośrednio w wykonaniu na- 
znaczonej ilości towaru. Niewąlpliwie nieraz 
pracownicy muszą pokrywać straty, a kon- 
trakty pracy w warunkach tych muszą być 
miezwykle skomplikowane. 

Jakkolwiek więc można mieć podziw dla 
technicznych ulepszeń, standaryzacji i koncen- 
tracji produkcji u Baty, to jednak nie wydaje 
się wskazane, wprowadzanie jego systemu w 
immych krajach, przedewszystkiem ze wzglę- 
dów socjalnych, Stąd też zrozumiałem jest, że 
konkurencja zagraniczna broni się przed Batą 
wszelakiego rodzaju możliwemi sposobami, 
czerpiąc swoje moralne uzasadnienie w nie- 
równych warunkach pracy, rzeczywiście spo- 
wodowanych przez rodzaj „socjalnego dum- 
pingu“. 


Kronika ekonomiczna. 


DALSZY SPADEK BEZROBOCIA. Wedlug danych 
Państw. Urzędów Pośrednictwa Pracy ostatnie ty- 
godniowe sprawozdanie z rynku pracy za czas od 
19 do 26 maja r. b wykazuje 135.542 beźrobot- 
nych zarejestrowanych w P. U. P. P., w tem 32.811 
bezrobotnych kobiet. W stosunku do zeszłego ty- 
godnia sprawozdawczegu bezrobocie zmniejszyło się 
o 4.454 osoby. Zmaczniejsze zmniejszenie bezrobo- 
cia nastąpiło w okręgach P. U. P. P.: Warszawa 
o 565 osób, pow, warszawski o 319, Żyrardów o 
155, Wloclawek o 252, Łódź o 174, Kalisz o 117, 
Kielce o Lig, Częstochowa o 265, Radom a 104, 


Lublin o 142, Kraków o MB Oświęcim o 636, No- 
wy Sącz o 2 25, Lwów o 221, Przemyśl o 427, Rów- 
ne o 292, BeN Bło 106, woj. Śląskie o 549, 


Ostrów o 289, Poznań o 153. 

FORMALNOŚCI PRZY IMPORCIE  ZIEMNIA- 
KÓW DO RUMUNJI. Rumuńskie Ministerstwo 
Rolnictwa powiadamia, że wydano zarządzenia, 
ograniczające przywóz kartofli, pochodzących z 
krajów, gdzie panuje zaraza raka kartollanego; 
iako kraje te wymieniono Anglię, Framcję, Filzn- 
dję, Danję, Szwajcarję, Irlandję, Norwegję, Polskę 
Szwecję, Czechosłowację i Ilolandję. Transporty, 
nadchodzące z krajów powyższych, mogą być do- 


| islniała, 


puszczune do obrotu wewnętrznego jedynie wów- 
czas, gdy zaopatrzone są w certyfikat fitopatologi- 
czny, który podaje kraj i okolicę, gdzie kartofle 
były wyhodowane, informacje, czy w miejscu u- 
prawy, lub w promieniu 20—25 km. od niego 
lub istnieje zaraza raka kartoflanego, o- 
raz czy transport zawiera kartofle zdrowe. Za- 
śwaalczenie musi być wystawione przez upowa- 
żnionego przedstawiciela urzędu fitopatologiczne- 
go kraim eksportuiacego, 

INSPEKCJA PRACY A POLICJA. W „Dzienniku 
Ustaw“ Nr. 58 z dn. 26 bm, ogłoszono rozporzą 
dzenie, którego mocą organa policji państwowej o 
spostrzeżonych wykroczeniach przepisów prawnych 
dotyczących słosunków pracy, sporządzają proto- 
kóły i przesyłają je do właściwego inspektora pra 
cy. Ongana le w neszczególnych wypadkach na 
wniosek inspektora pracy sprawdzają wykonywa- 
nie przepisów prawnych w sprawie czasu pracy, 
zatrudniania kobiet i mlodocianvch oraz wykona- 
nie nakazów inspektora pracy. W razie utrudnia- 
nia wstępu inspektorom pracy do zakładów pracy 
i wogóle w wypadku czynnego oporu przeciwko 
spełnianiu przez inspektorów pracy ich czynności 
urzędowych, ongana policji państwowej na żądanie 
inspektora pracy obowiązane są niezwłocznie u- 
dzielać mu pomocv, usuwając przeszkody, unie- 
możli wiające wykonywanie czynmości unzędowych, 
niezależnie od sporządzenia protokółu za opór 
wladzy. Inspektor pracy. żądając pomocy policji 
państwowej, okazuje swą legitymację urzędową. W 
razie wybuchu słrejków lub zabunzeń w zakładach 
pracy, zabrudniających powvżej 60 robotników, wy 
padków żywiolawych w zakładach pracy, organa 
policji państwowej, gdy dowiedzą się o tych zda- 
nzeniach, zawiadamiają miezwłocznie o powyż- 
szem właściwego inspektora pracy. 

SUKCES TARGÓW POZNAŃSKICH W CY. 
FRACH. Ogólna ilość wystawców na tegorocznych 
Targach Poznańskich wynosiła 1620. W osłatnicn 
4-ch latach wzrost wystawców mzedstawiia się w 
następujących cyfrach:  1925—920, 1926—1400, 
1927—1450. Udział zagranicy wynosił 459 wy- 
sławców, tj. blisko 40 proc. wystawców krajowych. 
Ten procent wystawców zagranicznych jest $è- 
dnym z najwyższych w targach w Europie. Waga 
przywiezionych przez zagranicznych wystawców 
wzorów wykazuje również wzrost, świadczący o 
zainteresowaniu rynkiem polskim. I tak, w ey- 
frach przedstawia się nastepująco: 1926—75.480 
kg., 1927—240.110 kg, 1928-—56.524 ky. 

STABILIZACJA WALUTY GRECKIEJ. Rozporzą* 
dzeniem rządu greckiego zostala przeprowadzona. 
stabilizacja waluty greckiej w ten sposób, że je 
den funt szterlingów ma wartość 375 drachm. Wa- 
luta grecką zaczęła się chwiać w r. 1922 i dopiero 
w roku ubiegłym kurs drachmy wahał się pomię- 
dzv 365 a 373 za funt szterlimgów. 


Ze sportu. 


POZNAŃ — KRAKÓW. 
Lekkoatletyczny mecz kobiecy. 

Po raz pierwszy przyjeżdża do Krakowa re- 
prezentacja doskonalych lekkoalletek Poznania 
z rekordzistką Polski, Kasprzakówną na czele, 
hy stłoezyć walkę o prymat z zawodniezkami 
krakowa. Sensacyjne pod każdym względem 
te zawody ściągną nicwatpliwie rekordową 
ilość publiczności, która pospieszy na. stadjon 
wojskowy we czwartek dnia 7 b. m, o godz. 4 
popołudniu. Przedsprzedaż biletów w składzie 
zabawek ul. Florjańska. 

—— o$0—— 


Kronika sportowa. 


I. MAŁOPOLSKI ROBOTNICZY ZLOT SPOR- 
TOWY I MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ W KRA- 
KOWIE odbędzie się staraniem R. K, S. „Legja” 
przy współudziale T. U. R. w dniach 29, 30 ozerw- 
ca i 1 lipca b. r. 

W skład Komitetu Zlotowego wchodzą: prezy- 
djum w osobach dyr Z. Klemensiewicza, posła dr. 
E. Bobrowskiego i prof. W. Korolewicza, sekrela- 
rza M. Słattera i skarbnika S. Kotarby. Członka. 
mi Komitetu wybrano: W. lurę, S. Kaczerę, 5. 
Alfusa (Legia), radeę T Kluczkę, Dr. T. Rimgel- 
heima, red. W. Wohnouła (T. U. R.) Dr. J. Ro- 
senzwciga, Dr. Giitlnera, Drozdowskiego (O.K, R. 
P. P. S.), St, Kruczkowskiego, J. Kożucha, K. Przy- 


bysia (Rada Zawodowg). Komisję prasową stano- 
wią pp. Konolewicz, Wohnout i ŚSlatter, W progra- 
mie przewidziane są zawody w piłkę nożną, lek. 
koatleltyczne, gry ruchome. piłka ręczna dla męż- 
czyzn i kobiet, siatkówka, koszykówka, gimnastyka, 
piramidy, ponadto zawody kolarskie o mistrzostwo 
robotnicze Polski i zawody ciężko-atletyczne o mi- 
strzostwo robotnicze Polski, oraz zawody pływackie 
wpław przez Kraków na Wiśle. 

Poza częścią sportową odbędą się produkcje ar- 
tystyczne jak popisy chórów, tańce góralskie, or- 
kiestry, akademia i festaval na Wawelu. Udział w 
Zlocie zapowiedzieli zagraniczni goście z Czecho- 
słowacji i Niemiec. Bliźszy program podany zosta- 
nie niebawem Zgłoszenia uczestników kierować 
| można pod adresem: Komitet Zlotowy Kraków, ul. 
i Dunajewskiego 5. 

S. K. S. SPARTA — K. S. GARBARNIA. Dnia 
7 bm. o godz. 5.30 na boisku Garbarni odbędą się 
zawody o mistrzostwo kl, A. pomiędzy sokolą dru 
żyną Sparią a (arbarnią. Od wyniku tych zawo- 
dów zależy, czy na pierwsze miejsce tabeli wy- 
sunie się Garbarnia, czy też pozostanie Podgórze. 

Zawody główne poprzedzą zawody Sparta II — 
Garbarnia II o godz. 3.30. 


Jessie " amy sr jn | roo aj 
Walka o tron automobiłowy, 


*W sobotę wieczorem przyjechał do Berlina. 
W niedzielę rano rozpoczął słudjowanie nie- 
mieckieh stosunków. W poniedziałek konfero- 
wał z bankami i adwokatam. W poniedziałek 
popołudniu postanowił założyć fabrykę samo- 
chodów w Berlinie. Tegoż dnia wieczorem był 
w operze ma „Borysie Godunowie". We wtorek 
przed południem zakupił ołbrzymie tereny fa- 
bryczne w Spandau pod Berlinem, popołudniu 
rozpoczął organizację przedsiębiorstwa, które- 
go normalny ruch rozpocznie się już 1 sier- 
pnia b. r. W środę opuścił Berlin", 

Oto sprawozdanie w telegraficznym stylu z 
pobytu w Niemczech W. E. Liuramła, jednego z 
pretendentów do tronu królestwa, samochodo- 
wego. 

Durant, zamerykanizowany Francuza, mało 
jost znany w Europie, dopiero w ostatnich cza- 
sach poczęło mówić u mas o tym dziwnym, 
sześćdziesięcioletnim człowieku, orgamizatorze 
setek olbrzymich przedsiębiorstw, postrachu 
giełdy mowajorskiej i fenomenalnym spekulan- 
cie. Niewiadomo, co do Duranta należy. Dziś 
w rękach jego znajdują się przedsiębiorstwa 
różnego rodzaju” od wytwórni luster do maszy- 
nek do golenia, ad fabryk jedwabiu do kopalń 
rudy żelazmej. Może jednak jutro rzuci to 
wszystko ma giełdę, by rozegrać ostateczną 
walkę ze swymi majgroźniejszymi przeciwnika- 
mi: królami automobilowymi. 

+ Ma ich dwóch, Jeden — to stary, genialny 
Ford, który po roku bezezynmości wspina się 
znowu ku górze, drugi — to anonimowe po- 
stacie z Wall-Street, właściciele kontrolują- 
cych pakietów General Motors, , potężnego 
przedsiębiorstwa. zasypującego dziś cały świat 
swemi wozami samochodowymi. 

* Do walki staje stary Durant pewny siebie. 
W przemyśle automohilowym bowiem odniósł 
już niejeden sukces. Szereg fabryk majlepszych 
samochodów świata zostało dawniej przez mie- 
go zomganizowanych. Ulracił je niedawno w 
momencie szału spekulacyjnego: zimna krew 
Generał Motors odbierała mu jeden model za 
drugim. 

Dziś jednak przystępuje na nowo do pracy w 
tej dziedzinie. Szereg nowych typów samocho- 
dów od majtańszych, robiących konkurencję 
Fordowi, aż do najbardziej luksusowych i wy- 
szukanych „Locomobili* podbija rynki ame- 
rykańskie. Niedawno Durant przyjechał do 
swej ojczystej Europy. Nie bawił długo. Kilka 
dni wystarczyło mu na zorganizowanie mowej 
fabryki we Francji, tylez cza.u potrzeba mu 
hyło na stworzenie filji swych zakładów w 
Berlimie. 

Walka o tron automobilowy przenosi się w 
całej pełni i na terem europejski. 


"Kto reflektuje na łyżeczkę — małpki? 


Odnośnie do. wzmianki, zamieszczonej we wczo- 

rajszym numerze, przedstawiamy naszym Czytelni 

kom małpkę na lyżeczce, trwożnie wyczekującą na 
swe dalsze losy. 


Różne wiadomośc. 


NOWĘ WŁAŚCIWOŚCI CZERWONYCH CIAŁEK 
KRWI. Tass" donosi: Na odbywającym się w 
Moskwie komgresie fizjologicznym ZSIURŁ. prof. Zbar 
ski odczytał referat, w którym przedstawił nowy 
sposób ujmowania roli odgrywanej przez czerwo- 
ne ciałka krwi, Prof. Zbarski zdola} mianowicie 
ustalić za pomocą licznych eksperymentów, że 
ozerwone ciałka krwi, prócz tego, iż dostarczają 
tlen z powietrza do tkanek w czasie procesu od- 
dychania, przenoszą jeszcze do wszystkich tkanek 
organizmu pozostałości pokarmu albuminozowego, 
pochłanianego przez jelita, Niemiecki uczony pro- 
fesor Abderhalden, zabierając głos w czasie dy- 
skusji, jaka się wywiązala nad referatem profeso- 
ra Zbarskiego, zaznaczyl, że odkrycie jego posiada 
pierwszorzędną donioslość. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ARTUR POPIEL 
Wydawca! 

Spółka Wydawnicza „REFORMA: 
Spólka z ogr. odp. 


RICCIONE — ADRIA — 
Grand Hotel, MILANO 
P. HUNGARIA 


na hrzegu, utrzymanie od 


UNIEWAĄAŻNIAM zguhio- 
ną książeczkę wojskową— 
wystawioną przez P, K. 
U. Nowy Targ na nazwi- 


y L. 30.— począwszy. Ła- 
sko Hirsch Jonas. ur. W |zjęnki. kuracja tuszowa.— 
1898 r. 465 Prospekty. 389 


GŁUCRHAWI 


Niosę Wam pomoc i w b. ciężkich wypadkach kaps 
sułką wykonaną za złota wedle dokładnych odlewów 
gpis.. którą nosi się wygodnie w uchu, doskonala 
słysząc. Dla Pań estetyka! Wynalazek inż. Sucho- 
rzyńskiego, który sam cierpiał 50 lat na słuch. Po- 
lecona, gdy zawiodła pomoc specjalistów, Informa- 
cje ndzielam bezpłatnie i przyimnję zamów. od 
9 godz. do 19 — Silasny w Krakowie, w hotelu Po- 
lania dnia 8 i 9/VL, wo Lwowie 11—13/VI. w hotelu 
George. — Zapraszam W. P. specjalistów chorób 
uszu do łask, zupoznania się dla dobra ich pacjentów 


HiURKAPSEL, G., m. b. II. (BRESLAU) WROCŁAW, 
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RACHUNEK BILANSU. 


Stan czynny. 


złotych 


Zl, 5.947.89 
8.894.38 14.842.27 


26.378.25 


Gotówka w kasie 
w bankach 


- . » 


Papiery wartościowe i kaucje 


Realności, budynki i tor przem. „ „ 123.500—— 
Maszyny, urządzenia i mobilja « „ « 49.700.— 
Gystemy asa 6 s 6% 4. B u « 12.600— 
Rymesy „ a z a mca r mda ««-269/941.58 
Dłużnicy « «6 4 » w a s G „ . 287.423.66 
Zapasy surowców i got. towarów e = 134.250— 


917 635.76 


Stan bierny. 


złotych 
Kapitał akcyjny . , a» « = + 120.000.— 
Rachunek wpłat na podwyższenie ka- 
pi talu akcyjnego » « s « w e a 94.775— 
Wierzyciele , » « n o a a u «a » 309.963— 
Redyskont .. |. a a s'a s’ 259.948.77 
Zwyczajny fundusz zapasowy a a » 68.000.— 
Fundusz wsparcia personalu « w e  8.000.— 
y im. Emila Kuźnickiego u «a  4000.— 
Rachunek strat i zysków , . « « „ 52.948,99 


917.635.76 


zm 


Koszła ogólne . goa a s a « + 467.11411 
Odsetki bankowe , , g wa GEE SE) 
Odpisy na wierzytelnościach na e 2307.09 
Amortyzacja , . " ". a aE 
Pozostałość z roku 1926 ZŁ. " 7.356.86 

Gzysty zysk „9. « . „ 4058208 52.048.990 


551.410.64 


złotych 
Zysk na towarach i robotach y »„ . 539,464.47 
Zysk na papierach wart. , + a u a 934. — 
Zysk na różnicy kursu , a a s »  3.655.31 
Przeniesienie z roku 1926 5 a u 7.856.806 


551.410.64 


Ža radę Źawiadowczą: Emil Kużnicki, inż. Schweitzer. 


Za Dyrekcję: Liebermann, Adler. 


Za Komisję Rewizyjną: Oskar B 


Drukarmia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” 


artoniczek, Zygmunt Zubczeweni. 


| sar | 


Kraków, Rynek gł. 34 
„Pałac Spiski* 


HERBATA 
| RANGALLA CEVLON TER 


A w jednym gatunku, naj- 
lepszym! W paczkach 
ola "lis kg. — Dla òd- 
sprzedawców rabat! 


|] SREBRO — PLATERY 
H ARTYKUŁY  kościelce 
BUKIENNICE 1, 
Magazyn fabryczny 
M. JARRA, 


SZKŁO OKIENNE — 
lustra, ramy, oprawy ©- 
brazów, roboty eskfar- 
skie najtamisj poleca: 

Florjańska 88 f 


STANISŁAW DUDZFR 


Skład 
błelizny E 


ORYGINALNE AGIEJ- 
SKIE POPELINY 


na bieliznę męską ! py- 
jamy w najnowszych de 
seniach 


M. BEYER I Ska 
KRAKÓW, SUKIENNICE 


— Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


Przewodnik handlowa -jnformacyjny po Krakowie 


ji «EEE żródła zakupów 


Grzybory © 
R' pimienne 


R. ALERSANDRONIC] 


Basztowa 11. Tel. 311 i 4054 


Magazyn przy horów 
biurowych, 


| Fortepiany i 


ORTEPIANY 
ISHARMONIE 
PIANINA 


H. SMOLARSIA 


KRAKÓW, UL. SZEWSKA 9 


mm o ooo 


Aparaty 
prayb. fotogr. 


Warszawski Skład 
przyborów fotograficz. 
Szewska 2. Tel. 1428 


LĄ 


Hi 


[irerereczona i TEE 
Towarzystwa ubezpieczeń na ua KRAKÓW | 
PAŁAC SPISKI 


„IFIENEĘŚS* 
al. św. Gertrudy 8, tel. 273 | We. BOLOŃSKI 


